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TYGODNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI. 


Frenumerata „Prawdy“ 
(wraz x bazpłatnym dodatkiem) 


= Warczawie: miestęcsuie kop. 70, kwartalole rb, 2, 
rocznie rb. 8, z odnoszenlem do domn. 

zenylką pocztową do wynyatkich miajse Króle- 
stwa. (wsarstwa i zagranicy: kwartalnie rb. 2 
kop, 50, rocanie rb. (0 


Adres: Hoża Nr. 14% Telefonu 7388. 
« -a 
Redaktor przyjmnje interoanntów wo wtorki) ezwar- 
tki od godz, 4 do h popolndnin. 

Rękopisów nie odsyła się. Autorowi" prac nfeprayje- 
tych mogą ju odebrać, w przeciągu trzech mie- 
sięcy, nsoblicie w Tedakevt lub za pośrednie!- 
wem pnezty, po uadexłaniu kowztów przesyłki. 
Rękopisy drobne nie zwracają sle 


Ogloszenia wszelkiej treści po kop. 10 za wiersz Inb 
jega miejsca. 


Przedpłatę przyjmują: Administr: Prawdy ores 
wazyxtkiu kalęgarnie, kioski I kantory pism pu- 
rywdycznych 

Sprzedaż najedynczych numerów pu kop. 20 w War- 
»zmwie w Administracyi pisina | w klaskach. 


Adminiatracya otwarta codziennie, s wyjątkiom ole~ 


Korespondency| meoplacon. luh niedo nie s Pa 
Za zmianę adreau dopłaca się 20 kop. AA nie PETE się dziel i Awiąt ważniejszych, od godz, 10 do 5, 
THESE POLITYKA: Glosowanie powszechne. — Tydzień poliyczny —ODCINEK. Dachy, Cepač V— Pogrom, p. Aleksandra Swiętachawskiego, (elgg datang) - 


ŻY CIE SPOŁECZNE: Niezależni, p. Al 
BADANIA NAUKOWR: O istocie 
WY EKONOMICZNE: Guhernin 


Ledni ckiega (dok... 


Płocka 
dnwuictwa ratunkowego Związka Post -Dem 


W zna: 


stun ekonomiczny, p. 
Ii rymika.--(hary,— Odpowiedzi redakcyi, 


Głosowanie powszechne. 


. 


Jareszeie po długich zapowiedziach 
i przebąkiwaniach ukazał się pro- 
jekt Gautacha na stole Izby posel- 
skiej Rudy Państwa w Wiedniu, Stało sie 
- to dniu 23 b m., który dzienniki miejscowe 
nie hez zasady „historycznym” odrazn nu- 
awały.  Iistorycznym będzie też i npadek 
projektu, który nikogo nie zadawala; choć 
niby każdemu cos się dostaje, czego pierwej 
nie miał. T nietylko sume szozegóły upra- 
wnien pojedyncz prowincyj, nietylko 
istotu i sposó zywietnieniu nowego 


prawa, ule sama jego zasadu powszechno- 
ści wśród licznych jeszcze umysłów, nie- 
rozpoznających praw od przyilejów, na- 
potyku opór, tem paważniejszy, z im wyż- 
szych 


afer wychodzący. Weule nieobo- 
jest dla powodzenia projektu świezu 
estacya urcyks. Ferdynanda 
ciazka, które wręcz nazwał głosowanie po- 
wszechne szkodliwem dla Aastryi, zganił 
przyrzeczenie, które skrępowuło rząd, po- 
tępił policyę za to, że pozwoliła ludowi na 
demonsiracye za niebezy 
wyraźnie więc stanął jako przeciwnik, a z ta- 
kim przeciwnikiem liczyć się potrzeba, ho 
ma onhbyć kiedyś monarcha w państwie au- 
stryncko=węgierskiem. 

Nowy projekt stawia przedewszystkiem 
census wieku, t. j. 24 lata, potrzebne dla 
całkowitej pełnoletności cywilnej. Potem 
przewiduje nowa. luh uznaje już istnieją 


czna reformą— 


x 


możność pozbawieniu praw wyborczych; 
wymaga posiadunia praw obywatelskich 


przynajmniej jnż ad lat trzech, zumiesz| 


wania w gminie du głosowania powołanej 


najmniej od roku. Innych ograniezen nie- 
mia, ale i te do stwierdzenia niepowszech- 


ności Zwlaszcza 


głosowunin wystarczą. 
wiek, przy dzisiejsz; rozwoju 
| energii mlodzieńczej, gdy polityka wchodzi 


już w szkoły, warsztaty i fabryki, zanim 


m wczesnym 


uprawiający ją dosięgnał lat 16-1,—niemi- 


le sprawia wrazenie na rzecznikach i obroń- 
cach npruwnienia wszystkich, w imię pra- 
go wszystkim pr 
Pozbawienie pruw wyhor- 
czych, capitis deminutio, choćhy najlżejsza 
powinnaby być ścisłe w kodeksi 
opieaną i przywiąznną tylko do c 
lnących, wydzierających zunfanie publiczne 
i dowodzących duchu nieobywatelskiego 
i przeniw-społeeznego. Mógłby 
szcie czas culoroczny æ zumieszkiwuniu w 
gminie skróconym ilo półraczu; pr 
wości więku, przy częstej potrzebie 


wu słu z to sama jest 


że istnieją i s4. 


karnym 
pów huñ- 


bye wre- 


y ruchli- 


zmiany 
wiejscn, zwłaszcza w klasie wysługi naj- 
mów osohiatych, wymazanie calego roku 
jest gnębiącem. 

Jtozkłud na prowincyc najwie 
czas wywołał niechęci. 
455, 
hecnę liczebnością posłów, otrzymają nuj- 
więcej Czechy—118, (iulicya 88, Austr u 
Dolna 55, Moruwy 44, Tyrol 21, Anstryn 
Górna 20, Sląsk 13, Dalmucyn, Kraina i 
Bukowina—po 11, Karyntya 10, Salzburg 
6, trzy prowineye około Tryestu—po 5, nu- 
koniec Vorarlberg 4. (iulicyu zyskuje w 
liczbie nagiej 10 posłów; ule, gdy dotych- 
czna wybierała 70 Polaków, a 8 Rusinów, 
przy nowym podziale okręgów ubyłoby 
pierwazym 9, przybyło drugim 19. Na Bu- 
geometrya wyborcza dałaby, przy 
nowe man- 
daty Rusinom, a wydarła jeden Niemcowi 


ej dotych- 
Z ogólnej liczby 
zwiększonej o 30 w porównaniu z o- 


kowin 


niezmienionej sumie ogólnej, 2 


j sprawie, p. A. Koszkowskiego. I 
jawiak religijnych, p. Aleksego Kurczoszn (duk, n.), — LITERATURA I SZTJKA: Ze szioki, p Bierpa, — SPRA- 
Sraniszewskieyo, (ciąg dalery). — Życie publiczne w Kosyj, — Spiuwożdanie z roz- 


i 


| do którego chee nale 


JLETON: Lilerom veto. p. Posła Prawdy. — 


RA — | NOE ORAEZEA —— 


i jedyny Polakowi. Od lej geometryi, na 
nowo leraz przeprowadzanej, zależy cała 
układu, 


się już 
przejawiuć w zniesionych kuryuch, u ze 
sztuczności, przez odpowiednie przerahia- 
nie schematu terytoryalnego korzystać hę- 
dzie zuwsze rząd, 


aztuczność niemogącn 


tracić zaś w wielu wy- 
padkach może ludność i najlepiej nawet 
uprawniona przez som fakt istnieniu—ten 
kardynalny punkt całogo idenłu. 
zawsze zdrożnościam, krzywdom i niepo- 
rządkom zarudzić by mogło zmazanie zm- 
tak pięknie kreślonych przez 
referentów w miniaterynm spraw 
trznych fipur geometrycznych, zniesienie 
okręgów i głosowanie w jadaym tylka po- 
wszechnym, cały kraj obejmujncym, Każdy, 
dnjąc głos, podawalhy i cechę stronnictwa 
yć. Każdy mógłby 
głosowae u kużdogo obywatela z której 
kolwiek miejscowości kraju, Wybrani po- 
dzieliihy się głosumi proporcyonulnie, W te- 
dy tylko mniejszości przyszłyby du zna- 
czeniu. 


Raz na 


pelne tych 


wewnę- 


Reform, oprócz sztuczki geom 
kryje w sobie jeszezo i inną, Jest nią taka 
spekulutywna filozofia, żeby mimo powoła- 
nia ogromnej liczby zupełnie nowych wy- 
borców z innych narodowości, liczebności 
swą kilkukrotnie przeważających narodo- 
niemiecky, prawa Niemców, 
innych, pozostały 


dziś już 
nudał hez 
az kolonizutorawie Au 
jotkiem an Tyrolezycy i trochę 
Górno- Nustryuków — 205 krzeseł z 426 g- 
gólnej liczby: niechaj zachowają bez zmia- 
ny, choć w zmienionych warunkach ogól- 
nego uprawnienia całej Przedlitawii. Nie 


krzywdzące 


Mujy te 


ny. 


nie podnieść liczb 
przez niego tabelku przewidywanego już 
na podstawie nowego 


wyniku wyhorów 
wu daje Rusifbm uż 21 nowych manda- 
Słoweńcom 8, Uhorwi- 


tów, Czechom 12, 
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tom l; odejmuje zaś 8 Polakom, 3 Wło- 
ehom i 1 Rumunom. W przyszłości mają 
mieć Polscy w vałej Przedlitawii tylko 64 
mandaty zamiast 72. Galicyjskie 
protestuje i prawdopodobnie z niego też wyj- 


dzie opozycya przeciwko reformie. wspie- 


Koło 


rająca niechęc kół rządowych, zachowaw- | 
czych i samego przyszłego władcy monar- | 


chii habsburskiej. Projekt nawet i hez te- 
go nie minłhy widoków powodzenia | wszy- 
acvy mu juz dziś wróżą upadek 


SI. Krzem. 
zz 


TYDZIEŃ POŁITYCZNY. 


Na Wegrzech zaczynają się rządy absolut 
ne. JeBtcze, mimo rozwiązania sejmu w spo- 
sóh niezwykły, można bylo oczekiwać posza 
nowania kopstytucyi; dziś po sobotniej scenie 
w ratuszu peszteliakim, inużna powiedzieć, że 
już mą i w Burgu i w gabinetach ministeryal- 
nych Pesztu poniewierają. Zjawił się togo 
dnia w municypalności komisarz nadzwyczaj- 
ny Rudnai, odczytał ostre orędzie królewskie, 
nadające mu absolutne pełnomocnictwo do za- 
rządzania miastem, z usunięciem wszelkich 
władz wykonawczych i reprezentacyjnych, 
a policyjna świta, która mu towarzyszyła, by- 
Ja niema, ule wymowną zapowiedzią środków, 
jakich wybraniec królewski użyje w razie o- 
porn. Pooddalenin się mocarza, municipium 
uchwaliło proteatacyę nietylku przeciwko aa- 
mowoli bezpośrednio doznanej, ale i przeciwka 
zamknięciu lzby sejmowej bez zwołania wy- 
borców, a w obu tych krokach wskazalo jawne 
nugwałcenie konatytucyi. Itządy ahsolntne za- 
częły się w poniedzialek. 
doniesienia o podobnych do peazleiskiego na- 
jazdach w innych miastach. Gra jest niebez- 
pieczną, i Franc. Józef i Fejervary zbyt wie- 
le stawiają ua kartę, Prześladowanie nia 
zpnębi, ale, przeciwnie, pudeyci, wzmacniając 
jeszcze bardziej koalicyę, do której teraz nie- 
jeden z Liberalnych przystąpi. Ogólna pro- 
psganda nienawiści wśród ludu wyborczego 
może łatwa usposubić masy rewolucyjnie, a do 
tych mas przecież należą także i honwedzi 
Rząd surowością nie rozetnie węzla, rozwiązać 
go tylko może rozumem. Polityka, którą roz- 


U 
Aleksander Święlochowski. 


<w 


DUCH Y. 


ce A] 
CZĘSU PIĄTA. 
P 0 GR Q M. 


De 
Ciqy dalszy, 
OBRAZ V. 
Widok 14, 


Plac przed gmachem, w którym obra- 
dowała wybrane powszechnem głosowa- 
niem nowe ciało prawodawcze, zgroma- 
dzenie ludowe, zapełnił się od wczesne- 
ga rana ludem miejskim i wiejakim, któ- 
ry rozdawał sobie nowiny dni ubiegłych 
1 zapowiedzie następnych. Przeważnie 
odbijala się w tlumie nędza — głodna, 
anużona, obdarta, wrząca gniewem lub 
dziko wesoła. Wszystkie usta war- 
czały słowami, wyrzucanemi szybko i 
ubń zwłaszcza gdy na balkonie uka- 
zał się Biblon, pelnoinoenik parlamentu, 


Dotychczas niema | 


, puczął, sama przez się pcha naród węgierski | 


do powstania. Terroryzm może by się okazał 
skutecznym, gdyby tylka był możliwym. Ta- 
! kiego szaleństwa ani Burg, ani Peszt urzędowy 
| nie popełni. Zaczęta już konfiskować gazety 
za mowy i artykuły „występne”. Jednego dnia 
zabrano ich siedem. Sprzedaż gazet na ui 
cach Peszta zakazana. 

W Skupczynie serbskiej obstrukcya. laąd 
samowolnie przedłuża traktaty handlowe. Sta 
rania o zawiązanie nanawa stoaunków z An- 
glią rząd angielski odpiera wymaganiem absoluil 
nega ukarania morderców króla Aleksandra, 
a tym mordercom wlaśnie król dzisiejszy za- 
wdzięcza awą koronę. 

Watykan przemówił przeciwko oddzieleniu 
kościoła od Państwa we Francyi. Jest to akt 
hez żadnegu już zgoła znaczenia, skora sami 
biskupi francnzey przez nakazywanie uleglości 
dla władz, apiaującychi inwentarz, oddzielenie 
uznali. Spisy idą opornic; manifeatacyc, przo- 
ważnie polityczne, hez podkładu wyznaniowe 
go, powtarzają się w coraz to nowych odmia- 
nach; ale oatatecznie rząd przeprowadzi for- 
małność prawną, może zbyteczną, ale nikogo 
nie krzywdzącą. W dep. 'lUarn, w Mazanet, 
ludność stawiła opór tak mocny, że trzeba go 
było aż artyłeryą przelamywać; są zabici 
1 ranni. 

W Algeciras do niezgody w sprawie policyi 
przybyły nieporozumienia o bank marokańiski. 

Francya chce skorzystać z praw już naby- 
tych przez jej kapitalistów i sobie zacliować 
pierwszelatwo; Niemcy dążą do opanowania 
pozycyi przez wciśnięcie się razem z innymi 
do instytacyi, którą proponują urządzić na za- 
sadach kapitalizmu międzynarodowego. W 
kweetyi policyjnej Francya gotowa jest do ja- 
kichś ustępstw, niezrozumiałemi ogólnikami 
określanych. Stało się to podobuo zn poradą 
Anglii, do której odwołano się z Paryża. Po- 
łożenie niby się poprawiło, ale chyba na krót- 
ko. Viseonti-Venosta pośredniczy bez wiary, 
a prawdopodobnie whrew oczekiwaniom „Stam- 
py” w porozumieniu z Niemcami, którzy i w 
Fetie nie przestają podburzać przeciwko Fran- 
Radowitzowi dopomaga Tzttenbach. 

Tysiąc czterysta hektarów ziemi w Prusach 
Zachodnich a 46%) w Poznańskiem dostała się w 
tych czasach pod komisyę kolonizacyjną. 


GK 


zapadlej uchwale. 


Głosy. 

Wybrali mu macną klatke. 
— Gdzie go złapali? 
Ryt już za rogatkami. 
Sam uciekł? 
Z nią i.z buchorem. 
Biedna pacierznica! Haz ją małżo- 
nek wziął na dłuższy apacer—i popsuto jej 
wycieczkę. 

— Nić trzeba gwałcić praw natury: gdy- 
by’ król uciekał z ladajaczką a królowa 
z księdzem, byłoby się im udało. 


fa balkonu;. 


Wszystkie dobra ziemskie i domy, nale- 
żące do arystokracyi i duchowieństwa, u- 
znane zostały za własność narodowa. 


Głosy. 

Doskonale! Spuszczona wodę ze atuwu — 
szczupaki wyzdycheją. 

— Powiedz tam abywatelu prawodaw- 
com, że od wseliodu ałońca czekamy na 
śnia danie. 

Powiał po tlumie krzyk. 
— Będziemy piekli konie! Królewskie! 
Na środek placu wjechał wóz, na któ- 
rym leżały dwa udarte ze skóry i wy- 
wnątrznione konie. Ze ściętych drzew, 


który zawiadaminł lud o każej, świeżo | 


nama A 
ŻYCIE SPOŁECZNE 


NIEZALEZNI. 


ża: 
(bukoucsenie 


Dz © rzuty Trubeekiego, czynione stron- 
SFA|nictwn K.-D., poddaje gruntownej 

Śjkvytyce i obala w obszernym arty- 
kule W. „Jakuszkin, wnuk dekabrysty, Iwn- 
na Jakuszkina, skazanego na ciężkie robo- 
ty, osobistą przyjużnią zwięzunego z Pest- 
lem, u przeto lepiej olieznanego ze sprawy 
polską, o której wówczas z ks. Jabłonow- 
skim szły układy, Wnuk pozostał wierny 
ideałom dziadu, jest to szczery wyznawcu 
idei wolności, bojownik za odradzenie Ro- 
ayi, ideowy przyjaciel nutach polskiego, ca 
szczególnie zaznaczył na kwietniowym pal: 
ako-rosyjskim zjeździe, kiedy gorąco popio- 
rat uutonomiczne żądania Polaków, stawia- 
iye Polskę na równi z Finlandya. 

Repliku Jukuszkina streszcza się w nu- 
stępujących urgumentach: 

N 


Partya 
a jedz 
zdążyła już stworzyć ahszerną litera- 
turę partyjną, założyła kilka czusopiam. 
Pamimo strajku pocztowego, który jej lvia- 
łalność puraliżawał, ostutniemi czasy par- 
tyu szeroka rozpowszechniła swoje ki, 
hroszury i odezwy... Należy i to wziac pod 
uwagę, że rząd tamowałi tamuje jej dzia- 
łalnaść, która nie posiada takich sojuszni- 
ków, jakich mu zwiazek 17 puździernika. 

W stanowisku k. d. żadna zmiana nie 
zaszła i w uchwałach jej żadnej aprzeczno= 
ści niema. Jak we wrześnin zjazd ziemski 1- 
znał konieczność wzięcia udziału w Dumie, 
uważając to za środek do dalszej wułki, tak 
dziś k-d-ci uchwalają wejście da Dumy Ha 
stworzeniu w niej etapu ewolucyjnego 
przez zdobycie przedewszystkim głosowi- 
nia powszechnego lub spółnienia aktu re- 
wolucyjnego, jeśli pokojowe rozstrzygnię- 
cie kwosty! okaże się niemożebnem. 


z polamanych ławek i okiennie ułożuno 
i podpalono stos, nad którym nadziane na 
dragach żelaznych zawisły dwa usta 
kadłuby 
Głosy. 
Tfu! Ja nie wilk, żebym jadł ścierwo. 
Glupiś Przysmaki Te konie hyły 
migdałumi karmione. 
— Skąd one? 
— Król na nich zmykal. 
— To jego należało zarznąć, bylaby je- 
szcze delikutniejsza pieczeń. 
— Przyjdzie i na niego kolej, Niech 
trochę w kojeu ohchudnie, bo za tłusty, 

Ugień obżegal mięso i rozpościerał 
swąd duszący, Kobiety i mężczyzni za- 
częli tańczyć kolo stonu, buchając wrza- 
skiem i śmiechem. 

Powoli, przecinając sobie drogę przez 
tłum, nadjechał w kilku powozach orszak 
bosych mężczyzn we frakach na brud- 
nych, rozpiętyeli koszulach i kobiet w 
jedwabnych ankniach na wyszarganych 
spódnicach, niby drużyna weselna. W 
osobnej karecie siedzial atrojny pan 
2 bialą kokardą obok nędznie ubranej 
dziewczyny w wieńcu ślubnym na głowie. 
Wszyscy wysiedli. 


Głosy. 
Trochę miejsca, obywatele, na ołtarz. 
Przyniegiono skrzynię, na której ata- 
nął nagi, w biodrach chustką przepasany, 
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Co do sprzeczności w uchwałach ostat- 
niego parteitagu kadetów, którzy obok zde- 
klsrowanego wstrętu do prucy organicznej 
w Dumie zapowiadają jednak niechybne 
znłatwienie kwestyi agrarnej, to jest oma | 
zrozumiały i nienniknioną wobec punające- 
go w Rosyi stanu anarchii, kiedy absolt- 
nie przewidzieć niemożna w jaki sposób 
ułoży się wurnnki działalności samej Dumy 

Partya „Swobody narodowej” musiala 
z góry oświadczyć, że nie odstąpi od głów- 
nej podstawy damokrneyi—powszecnego, | 
równego, bezpośredniego i tajnego głosa- 
waniu, że o to się przedewszystkiem upo- 
mni i reprezentacyi, obranej na innych za- 
sadach za prawomocne przedstawicielatwo 
nurodowe nznać nie może, Ź drugiej stro- 
sy —pałyce, niecierpiące zwłoki sprawy 
chwili oheenej (a przedowszystkiem kwe- 
styn rolna) nie mogą być naunięte z porząd- 
ku dziennego Duny. Stąd i uchwala zjnz- 
du, głosząca, że pomimo konieczności za 
Intwienia  najniezhędniejs wymaguń 
życiu, zjazd jednak, jak duwniej, uważa, że 
pierwazu Dumu nie może ostatecznie roz 
strzygać o wszystkich sprawach państwo- 
wych, albowiem nie będzie prawomocną, 
ką istotnych potrzeb i 
rodu, ze musi jednak zająć 
się sprawami nujniezbęedniejazomi dla napo 
kojenia krajn, a więc i dlu prawidłowego 
przeprowadzenia nowych wyborów. Niema 
w tem żadnej sprzeczności i sumienie ka. 
'Irabeckiega niepokoiło się niepotrzebnie. 

Ke. Trubecki zarznen strannietwu K.-D. 
zbytnią szerokość i nieokrośloność progrn- 
mi rolnego, pod którym mogn się podpisać 
zarówno zwolennicy indywidnalizacyi, jako 
i nacyonalizacyi ziemi. Otóż pomiędzy ka- 
detumi są istotnie stronnicy indywidualisty- 
eznego, jak i nacyonulistycznego netrojn. 
Obie te kategorye jednak zgodziły się nu to, 
że w oheenych warunkach może hyć mowa 
jedynie u szerokich reformach agrarnych, 
które nietylka posłużą do uspokojenia kraju, 
lecz nadto będą pierwszym krokiem kn istot- 
nemn rozetrzygnięcin sprawy. Partya prze- 
miduje, ze 0a tym gruncie w przyszłości, 
Przy decydowauiu i określaniu stosunków 
ziemskich, nastąpi rozłam, ale dziś jeszcze 
niema do tego powodów, dziś partya może 
i powinna mieć taki program rolny, jaki 
łączyłby jej członków, nie zmuszając ich 
wyrzekać się awoich przekonań. To nie 
kompromie, lecz uznanie praktycznego 
programu chwili. 


Zupełnie ałusznie zaznacza dulej Jakusz- 
kin, że to suronnictwo, a raczej „kółko”, 
(jak je nazywa Trubecki) „veform demo- 
kratycznych, z którem Trubecki tak sym- 
patyzuje, opracowało program rolny by- 
najmniej nie w sensie mdywidnalistyczne- 
go władania ziemią. A więc powinna upaść 
przypuszczenie niektórych, że Trubecki 
opuścił stronnictwo k-d ze względu na 
program rolny. Nie można się nie zgodzić 
z argomentncyą Jakuszki 

Nie uzu jąc Dumy, w której włościań- 
stwo lo lew tak słabo reprezentowune, zu 
prawomocną «do rozstrzygnięcia trudnej 
kwestyi włościańskiej, zjazd jednak musiał 
uchwalić w zasadzie rozezerzenia stunu po- 
siadania (nie w sensie wszachpolskim) wy- 
właszczenie ziem cerkiewnych, klasztor- 
upunużowych i t. p. Żadnej niekonse- 
kwencyi w tem niemu. Należy zauważ 
że stosunki rolne w Polsce, a nawet Litwie 
i Rusi, są zgoła inne niż w Rosyi środko- 
wej, gdzie np. w gubernii Surutowskiej są 
okolice, w których właściciele ziemscy 
większych gospodarstw nie prowadzą, lecz 
wydzierżuwiają ziemię zu bajecznie wysoką 
cenę, powyżej 85 rubli za dziesięcinę. 

Oczywiście, że wykupienie tych grun- 
tów jest rzeczą wpr. 


wskazaną 
* y a 

Przeciw księciu Truheckiemu i w obro- 
nie stronnietwa k-d wystąpił również drugi 
oponent—Milukow. 

— Książę Truhecki—pisze Milukow—u- 
waza, że partya k-d połączyła w aobie bez- 
watpienia najlepsze umysłowe i moralne 
siły kraju—kwiat rosyjskiej inteligencyi. 
Dziwna rzecz, że ks. Truhecki widzi w tem 
źródło nietylko siły, lecz i słabości stron- 
nictwa. k tylko na grnncie manifestu 
17-go puździernika poczęła sie walka przed- 
wyborcza, wspuniała akademia okazała si 
partyą słabą. „Kwiat rosyjskiej inteligen- 


cyi”... tak, z tego dumnem być może nasze 
stronnictwo... Leez „akademia”? Zle zna 


Trubecki inteligencyę rosyjską, jeżeli ma 
ja tylko za „akademię. Ńadłngo przed- 
tem, nim książę Truhecki wstąpił do par- 
tyi, nudłago przedtem, zanim on wogóle 
wystąpił na widownię polityczną, inteligen- 
cya rosyjsku już pracowała, już istniał 
związek „oswobożdienja”, już się uprawiał 
ten grunt, na którym dziś książę plon chce 
zbieruć. Jeżeli twierdzy, że proletarynt 
własnemi tylka mi wywalczył woln. 


l 
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dla Rosyi, to my z dumą możemy zawołać 
nieprawdu! 

Myśmy także walczyli, myśmy bu- 
dzili ducha, zdobyliśmy „jawotznym po- 
riadkom* wolność słowu i zebrań, myśmy 
dopomogli skrystalizowaniu się myśli ro- 
ayjskiej, my w przeszłości swojej tnamy 
etapy ciężkiej i zmndnej pracy, której za- 
pewne nie zaznali ci, co do grona naszego 
wstąpili dopiero wtedy, kiedy nasza praca 


| nawierzch wypłynęła, kiedy działalność nu- 


sza ujawniła się i nlegulizowałn. My wy- 
trwamy na stunowiakui nie będziemy ni- 
gdzie uciekali, jak to czynię ci, 0o w pierw - 
szej ciężkiej chwili życia partyi opuszczu- 
4 ją. 

i A nam ks, Trubecki kompromisy 
z sumieniem, niekonsekwencye, twierdzi, 
że posłom awoim ręce wiązemy, zupowiada- 
jac z góry, że nie będą w Dumie pracowali. 
A jakże sum ka. Trubecki tę rzecz decydu- 
je? Czyż nie zuznuczu w jednym ze wych 
listów, że może nastąpić chwila, kiedy wol- 
nomyślnym posłom nie pozostanie nio inne- 
go, jak tylko wyjść 2 Dumy, hy walczyć 
dulej o swoje ideały, 

Stronnictwo K-D, z góry to przewidziu- 
ło i nietylko ze względu na możliwość an- 
tiwolnościowego składu Dumy, lecz i dla- 
tego, że za prawomocność mandatów rę- 
czyć nie można, że dzisiejsza ordynucya 
wyborcza nie daje rękojmi prawdziwej re- 
prezentacyi narodowej. 

„Co tak przeatraszało ka. Truheckiega— 
pyta dalej Milukow — że uciekł do „sulon 
des refusés?” Ustawodaweze zgromadzenie? 
Zamiast. zwracać nwagę na „kalumnię”, jak 
on sam mówi, rzuconą na partyę trzeba by- 
ło uprzytomnić sobie te argumenta, która 
przytaczano podczas głosowania za zgro- 
madzeniem ustawoduwczem. Wtedy by- 
łoby jasnem, ze pomimo pewnej mieszani- 
ny pojęć, panującej w społeczeństwie rū- 
syjskiem, kadeci weale nie usiłowali zaało- 
nić listkiem fgowym swych przekonań re- 
pubkikańskich. 

— Nie rozumiein, co znaczy być republi- 
kaninem, lub monarchistą z przekonaniu, 
ja zawsze sądziłem, że wapółezesna myśl 
filozofiezno-polityczna polega na uznaniu 
zasady względnych zalet i wad danej formy 
rządn, że ubsplntnie sprawiedliwej, ubso- 
lutaie doskonałej formy rządu niema, 

Nanku oddawna odrzuciła ten grunt, na 
którym krzewiły się takie przekonania, ja- 
kim hołdowali tylko słowianofile i rodzina 
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slarzec z siwą brodą, zręką du góry 
wawiesioną, Wystąpił mludy robotnik, 
W kapie księżej, zamienionej na bluzę. 


Rahotnik 
"lak zwany murgrubio Gjstonie, zwycięz- 
co hekowisk, złodzieja moralności, nało- 
gowy rozpustniku, musz dobrą a nieprzy- | 


muszoną walg pojąć za nułzonky tę Dilntę, 
hyly twoją służącą, kióra x wiadłeś? 


Marqrabia. 
Mum 
Robotnik. 
A ty, Diluto masz wolę poślubić tego | 
zynileń, który jest ojcem twego dziecku | 
Dziewczyna. | 
Mam. 
Robotnik 


Jestescie tedy połączeni związkiem mał- 
żeńskim wobec tega staruszka, który ze- 
stępuje chorego ze strachu Boga. A wus 
obywatele hiore za świadków tego aktu 
1 uroczystej obietnicy, że gdyby ten nowo- 
żeniec opuścił tę swoją małżonkę i nie uka- 
zy wał nię z nin codziennie pod rękę na ga- 
leryt Izby ciała prawodawczego, gdzi 
wrzeszozeć: niech żyje lud! — zwiążemy go | 
trwałym i nierozerwalnym węzłem z szu- 
bienicy. 


Margrabin podał rękę dziewczynie 
i oddalił się śród grzmotu śmiechów. 


Biblon. 
(z balkonu). 
Kościoły mają być zamknięte aż do cza- 
au, kiedy zgromadzenie przedstawicieli nn- 
rodu ustanowi nową religię. 


Głosy. 
Niech księżu idą kopać kartofle, ho brak 
rohotników, 
.,= Albo obsłagiwać kobiety w połogu 
i kąpać niemowlętu, 


Bibion. 


Pozwolono ludowi otworzyć wszystkie 
piggt śpichrze, piwnice i spiżarnie oraz 
zabrać z nich wszelkie zapusy żywności. 


Głosy. 

Nareszcie! 

— Czemu obywateln od tej zwrotki nie 
zacząłeś awego śpiewu. 

— Był kiedyś księdzem u nie jest gło- 
dnym, więc go spichrz mniej obchodzi niż 
kościół. 

Zaczęta odkrawać zwierzchnie płaty 
z pieczonych koni i jeść — jedni ze ama- 
kiem, drudzy z niedowierzaniem. 


Głosy. 
Przepyszna pieczeń. 
— Król nie jadi lepszej na koronucyi. 
— Sprobójcie. 
Z góry spadły wołania: 


| 
| 


— Usuńcie się! Tej! Odejdżeie! - 


Na blizkiej dzwonnicy kilku ludzi rą- 
bafo jej mury. Jednym końcem liny 
owinąwszy obnażoną *z umocowań w 
ścianach belkę dzwonu, drugi rzucili na 
dół. 

Ciągnąćl Mocno! 

Gromada mężczyzu chwyciła za linę 
igwałtownie szarpnęła. Dzwon wysu- 
nął się z oprawy i spadl na ziemią, w 
którą głęboko się zaryl, Oi, co go wy- 
waży!i, przybiegli z mlotami i zaczęli 
go mimi rozbijać, krzyczi 

— Zgiń ty kundlu, który spiżową mordą 
wyszczekiwałeś milosierdzie pustego nieba 
dlu cierpiącej ziemi. 

— Zgiń błuzeńskie brzakadło koglarzów, 
zwoływuezu łatwowiernych do domów oszu- 
stów. 

— Zgiń łyarzu, obiecujący codziennie 
nieszczęśliwym nigdy nienudchodzący ru- 
tunek, 

— Zgiń nuguniaęzu nędzurzów do jaskini 
rabusiów. 

— Zgiù świątohliwy obłudniku, złośliwy 
szutanie, bezwzylędny stręczycielu, zgiń 
tłumniku zbuntowanej rozpaczy. 

Pod uderzeniami młotów dzwon z po- 
czątku jęczał głośno, potem ciszej, ale 
chociuż apękany, Żył jeszcze i skarżył 
się coraz głuchszymi i krótszymi tonami, 
Wreszcie zamikł. Słychać jnż bylo tyle 
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PRAWDA. 


N 9. 


Suworinych, Czyżby i ks. Trubeeki po- 
dzielał ie same zasady? (óż znaczy ten 
zarzut republikanizmu, na który zresztą duł 
kategoryczną odpowiedź ostutni zjazd par- 
tyjny, orzekając bez obawy przed lewicą, 
że pod zgromadzeniem nstawoduwczem on 
rozumie nie plenum władzy, lecz tylko fan- 
kcye nstawoduwcze. 

Przestruszu również księciu, 
lej Milukow, wielki udział w par 
stów i wynikający stąd rawolucyjny 
nek stronnictwa. „Ale... socyulizin ta | 
cie poglad na świat, rewolucyonizm — to 
metoda. Bocyalista może być wrogiem 
rewolucyoniznm, może dążyć do pokojowe- 
go rozwoju awoich zasad, æ z drugiej atro- 
ny — w naszej dohie nawet marszałkowie 
szlachty bywali rewolucyonistami 

Niemu więc koniceznego związku potię- 
dzy jednem u drugiem. 

Istotnie, czyż w obcenej chwili życiu po- 
litycznego jakiekolwiek szczerze wolno- 
ściowe stronnictwo polityczne może się wy- 
rzec rewolucyonizmu, skoro zwycięztwo 
nietylko nie jest pełnem, ule jeszcze dale 
kiem. 

Kto może zu 


„yć, że opozycyjne stano- 
wisko wysterczy, ie będzie konieczno- 
ści ostrego zerwania z rzydem i podaniu 
z wysokości Dumy reki walczącej ulicy? 

Stronnictwo może powiedzieć jedno: bę- 
dzie dążyło do wcieleniu awoich zusad, do 
wprowadzenia w życie awojego programu 
politycznego, hędzie wszelkiemi siłami sta- 
ruło się załatwić sprawe pokojawo, uniknąć 
rozlewu krwi. Lecz czyż może ono z góry 
zastrzegać, że odstąpi ad swojego eredo, 
lub sprowudzi je do wartości marzenia 
o niebieskich migdułach? Jeżeli nastąpi 
chwiła walki, a nastąpi niechybnie, niech 
sprobują odebrać nam to, cośmy jnż zda- 
byli.. Natychmiast staniemy się rewolu- 
cyanistam 

Niestety, nie wszyscy. 

Sa tacy, co naa opuszczą. 

Niechno książę Trubecki powie, czy będą 
to ci „lepsi Indzie” wedlug jego własnego 
określenia, czy też może gorsi? ') 

Salon dus refusés przygarnie wszystkich, 
co opuszczą stronnictwo K-D; a jedni je 
opuszczą ze względu nu program rolny, 


1) Ku, Trubecki pisał, że podług niegu „lepsi lui: 
opuszczą szeregi stronnictwa K-D, by stworzyć nową 
„partyg przyszłości”, 
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który ma być radykalnym, drudzy z po- 
wadu autonomii Polski, bo jest za sze 
roką, inni dla tego, że cheg być wybra- 
nymi u wyborców nie mają, jeszcze inni 
dla tysiącznych znowu przyczyn, które 
wazystkie pochodzi* będą z jedaego żró- 
dła—nieszczerości przekonań i obawy ofiar 
w walce o postęp i wolność narodu. 

Nie można tęgo stosować do ka. Trubec- 
kiego, prawdziwie walnościowego człowie- 
ku. Leez większość tych „odpadków” hę- 
dą to resztki zgniłego mu rosyjskie- 
zo, wegetującegzo w bierności i kwictyzinie. 
Oto są w streszczeniu główne urgumenty 
Milukowa, 

W ten apondh przedstawia się ta przepaść, 
jaka rozwarłu się pomiędzy 'Trubeckim, 
u stronnietwem konst.-demokratów. Pol- 
skim hasel zuchowawczych 
i umiurkowanych mnsiała się ona wydawać 
o wiele większą, niż się okuzuła w istocie. 
Po należytem jednak vozejrzenia się zma- 
lała ona nawet w oczach samego Truhec- 
kiego, który w ostatnich listach zupowiadu 
cwentuslną możliwość swego powrotu do 
k-d. „de Gascogne”, albowiem temperament 
tylko spowodował jego wystąpienie z eze- 
regów kadetów, nie idea zusudniczu, nie 
myśl polityczna. 

Wchodzą kadeci do klubu „niezależnych“, 


be 


wyznawcom 


| działalność jego jednak rozwija się słabo. 


Niemu tu nerwu życiadajnega, bruk spoisto- 
ści organizacyi politycznej, bo ta oryguniza- 
cya powatula nie w imię jakichś nowych 
haseł, lecz ze względów taktycznych, bo 
jest onu jeszcze odgłosem zamierującego 
dziś stnrego duchu niewolniczego, niezdol- 
nego nawet w sercach szluchctnych do wal- 
ki otwartej i śmiałej. 

Wszak to po ruz pierwszy nurdd rosyj- 
ski tłumnie, żywiołowo walczy o swobodę, 

„Nie możemy się już za siebie oglądać: — 
mówił mi kiedyś Golecw —„moety spalone“, 
„ule ajacta est”... „naprzód więc, cokolwiek 
hędzie — naprzód”. Nie wszyscy jednak, 
niestety, tak myślą i czują. 


Aleksander Lednicki. 


W znanej sprawię. 
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dnym (1894, 1896, L899 r.) ostatni był dwa 
Jutu temu w Berli Postuwiono na nim 
wniosek żądania praw wyhorczych dia ka- 
| biet. 
| By sobie lepiej uświadomić tę walkę ko- 
biet ọ prawa czlowieka obywatela musimy 
podzielić je klusowo, rozputrując z osobnn 
wystąpienia kobiet z burżnażyi i kobiet 
z proleturyntu robotniczego, ponieważ da- 
żenia ich niezawsze sy jednakowe. 
„Ewolueya przemysłu w XIX stuleciu od- 
bila się i na położeniu kobiet z bnrżnazyj, 
dawniej należały do nich niemal wszystkie 
Iżejsze prace domowe: sporządznnie odzie- 
nin, bielizny. pokurmów 4 l p, oheenie 
więkezości tych produktów dostarczają zna- 
cznie taniej fabryki, tració więc czne na 
wykonywanie tych przedmiotów byłoby 
eo najmniej rzeczą nielogiczną. Jednocze- 
Śnie zamyka się wiele z poprzednich źró- 
del zarobkowych po za domem, kobiece 
wyroby domowe trac} awoją wartość, zna- 
czenie rzemiosł w przemyśle wogóle upada, 
a jednocześnie wzrasta potrzeha zarobka” 
wanin. 


Dzięki umorzeniu pańszczyzny” maleje 
zabezpieczenie wyższych i średnich klas 
społeczeństwu, u potrzehy życiowe jedno- 
cześnie wzrastają. Mężczyźni są zmuszeni 
własna praca zdobywać środki do życia, co 
im mirudniu mulzeństwa; więe wzrasta liez- 
| ha kobiet niezumężnych. W tym samym 
| okresie przychodzi proces rozkładowy ro- 
dziny, opierającej się duwniej na patryar- 
chacie, ponieważ ten nieodpowiada nowym 
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ko bezdźwięczne odgłosy martwej, roz- 

padającej się jego powłoki, z której du- 

sza uleciala, Wtedy jego mordercy 

przentali sięgiad nim znęcać, a jeden 

z nich rzekł. 
— Już tego garnka klechy nie zdrutują. 
— C), tam ciągną lepszy dzwon 

Dwu drwali przywleklo na sznurze ja- 
kiegoś czarno ubranego człowieka, ujęte- 
go pętlą w pasie, unurzanego w błocie 
i pyle. Widać była, że żył, ale poranio- 
ny o kamienie i potluczany kopuięciami, 
które mu zewsząd dawano. Byl to 
kaiądz. Nie mógł stanąć — usiadl i y= 
tar} twarz skrwawioną. 
Zdjęliśmy tego kruka z ambony. Zu- 
judty ścierwnik! Zgromudził sobie stado 
pobożnych kawek i krakał na lud i ciało 
prawoduwcze. j 

— Trzeba go zbliżyć do nicha, 

— Na latarnię. 

— Musi nam jeszcze wprzódy napisać 
odpust za powieszenie go. 


Jeden z obecnych przyniósl ostudzony 
i adwinął sobia z tyła na głowę 


— No, maluj na mojej koszuli dyspensę, 
bo ja cię będę wciągał. 
Ksiądz nic nie odrzeki, tylko szeptał 
pacierz. 


— Prędzej, niech nie tęskni do raju! 


Zarzueono mu pętlicę na szyję, prze- 
sunięto przez pręt latarni i mocnem po- 
ciągnięciem kilku rąk ksiądz zawisł w 
powietrzu. 

— A powiedz tam punu Bogu, że mu 
wkrótce takich przyślemy więcej. 

Już może powieszony słów tych nie 
dosłyszał, bo nawet nie drgnąl. 


Biblon. 
{2 balkonu) 
Król postawiony będzie przed sądem 
Zgromadzenia ludowega. 
Na wiadomość tę tłum z ulicy odpo- 


NE wybuchem bezpamiętnej rado- 
ci. 


Dalej zgromadzenie ludowe uchwaliło, 
użehy we wszystkich ślusarniuch zaczęto 
wyrabiać noże i włócznie, które lud otrzy- 
ma darmo dla obrony swych praw i wymia- 
ru kury na sprawcach jego niedoli. 


Tłum zaryczał jak stado dzikich zwie- 


Do roboty! 
— Spruwimy tyranom sąd ostateczny! 
— Krwi! Podłej krwi! 


Widok 15. 


Ile bylo w dnazach ciemnego, biedne- 
go, ucierniężonego ludu zarodków okro- 
tieństwa, tyle odrazu bujnie sią rozwiną- 
ło; ile w nich było ukrytych gadów ża- 
dzy, tyle nagle wypełzło, otworzylo pa- 
azeze i wysunęło jadowite żądia. Krwa- 
wą oliarę zemsty poprzedził zalony ta- 
niec. Tłum rzucił się w rozkiełznane 
pląsy, wyjąc, śpiewając, ciesząc się a na- 
dewszystko złorzecząc. Jak gdyby dla 
nabrania rozmachu i wprawy w pogro- 
mie, wybijano szyby w oknach, łamana 
kraty, strącano posągi i rozrzucano 0- 
gnie. Po stolicy wianął złowrogo szum 
grozy, gorący oddech glodnej uamiętno - 
ści i lodowaty oddech głodnej śmierci, 
Już zdala dostrzedz było można pierwazy 
jej pochód: na kilkunastu lancach posu- 
waly się zatknięte glowy ludzkie, ocie- 
kające świeżą krwią, która spadała na 
twarz niosących i nadawała im okropny 
wygląd. Widok ten zapalał w oczach 
tłumu iskry dzikiego zadowolenia. 


Głosy. 
Ludny garnitur! 
— A gdzie go tak prędko zebrano? 
— Z jednego ogródka makówki. 
— Doskonale utoczone łby. Możnaby 
nimi grać w kręgle. 
— Zagrajmy. 


M 1). 
warunkom ekonomicznym, gdzie każdy | 
członek rodziny ma swoje odrębne zajęcie | 
i włusny zurohek; więc znika gospodarka | 
rodzinna; z drugiej zaś strony pojęcie o wła- 
anej wartości buntuje się przeciwko ilespo- 
tycznym zapedom ojca rodziny i ogranicze- 
niom wolności osobistej nu gruncie stosun- | 
ków familijnych. Proces ten wyzwolił po- 
trosze kobietę z powijaków opieki rodzin- 
nej, ale jednocześnie ta emancypacyn do- 
rosłych eórek z pod władzy ojcowskiej 
zwolniła ojcu z moralnego obowiązku dbnło- 
śei o środki utrzymaniu dla nich, a im dała 
coraz bardziej rozwijającą się chęć sama- 
istnego zarobkowania. 

Wszystkie te powody zmuszały kobietę 
z burźnazyi do poszukiwaniu pracy po za 
domem. Tu jednak spotkała się ona z wiel- 
kiemi trudnościami, Większ. rofewyi 
m z ich afery okazała się dla nich 
niedostępny. Nie miały też one możności | 
otrzymania odpowiedniego wykształceniu; 
uzyskanie zaś zmiany prawodawstw. 
rzyść kobiety, hyło rzeczą również 
twą, ponieważ całkowicie zuleżną od meż- 
czyzny, który, nie rozumiejąc lub nie chcąc 
rozuinieć nowych potrzeb kobiety, z obawy | 
stworzeniu sobie wsepółzawodnietwa w pra 
cy bardzo niechętnie zapatrywał się na te 
sprawy wyzwolenia. Kobieta zmuszoną zo 
stała stang do wałki o prawo du pracy i ko 
mieczne lo lego wyksstałcenie. 

Zupełnie w innem położeniu znajdowały 
Bię kobiety z proletaryutu, nie trzeba im by 
ło zdobywać pruwa do pracy — ewolueyu 
przemysłu powołała je z ognisk domowych 
do fabryk i warsztatów— natomiast powstn- 
ły w nieh inne potrzeby mianowicie: w imię 
ludzkości trzeba im było bronić się od w 
zysku przedsiebiorców i fabrykantów. W 
tym wypudku ich potrzeby utozsamiły s 
z potrzebami mężczyzn -róbotników, dla te- 
go leż kwestyn kobieeu dlu rohotnie zlewu 
się coraz bardziej z ogólną kwestę rohotni- 
cza- 


A, Ruszkortski. 


Zjęt głowy 2 włóczni i zaczęto nimi 
turgać po placu. Jedni odrzucali je rę. 
kami, drudzy nogami, a one, oblepiune 
zauym z krwią piaskiem, wkrótce 
zamieniły siç na okrągło kule. Tymez: 
sem po nad ogólny gwar wzbily się ja- 
kici dzikie pokrzyki, Nadlecia! to- 
mada kobiet w łachinanach, z roztrzepa- 
nymi włosami, z obłędnym wzrokiem, 
m każda z nich trzymala w okrwawionych 
rękach serce i gryzla je namiętnie. 


Głasy kobiet. 
Serduszka pańskie, ciepłe, smaczne! 
— Wyrywajcie je żywcem z podłych 
piersi! 
— Trzeba wydzisrać dopóki jeszcze drga- 
JĄ, bo szybko gniją. 
— Mają twardą skorupę, ale soczyste. 
— Hu, ha! Żupraszamy nu dyabelską 
ucztę. 
I pobiegly dalej, jak niesione przez 
wicher jędze, pozostawiając za sobą po- 
kusę, wstręt lub odrętwienie. 


Widok 16, 


Zaczęto na ulicach i placach stawiać 
szubienice w postaci bram tryumfalnych. 
Przed gmachem Zgromadzenia ludowego 
wkupano dwa wysokie ałupy, polączone 
w górze lukiem, na którym w gęstych 
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LIBERUM VETO. 


Maryawini. 


Ś dybyśmy mieli wysoką kulturę i po- 
hną oświatę, gdyby piastunku- 
2 opiekunkumi naszego życia by- 

ły madre instytucye wychowawczej gdyby 
w naszym kraju płonął wielki, nigdy nie- 
gnanący ogień wiedzy, w którym hy spala- 
ly się wszystkie szkodliwe przeżytki,—spra- ' 
wę „Maryawitów”, inaczej „Mankietników” | 
pozostawilibyśmy duchowieństwu jako jego í 
domowy kłopot. Bo co by to nas obcho- 
dziło, że oni chcą wszystkie chorchy leczyć 
„łaską” i utrzymują, że komunia dnje gra- 
tiam primam? Niech się tem martwią ei, 
którzy na takich prawdach opierają swoją 
iawoje interesy. Ale niestety, my 
ch środkach kulturalnych nie ma- 
my odtrutek przeciw takim średniowiecz- 
nych blekotom, którymi opijaja sie i zatru- 
waja masy lndowe. Oto pawód. który nam 
każe zabrać głoa w tym bzdurnym zatargn. 
Czy on wybuchł nagle? Czy Mankietni- 
cy ukazali się odrazn, jak chrubaszcze nu 


wiosnę” Poklon karności kleru i obsługu- 
jącej go prasy! „eat to bowiem — juk się 
okazuje z wyjaśnień — awantura stavo, 


tylka dotąd osłonięta tajemnicą. Już ad 
dwunastu lat trwa śród księży ruch asne- 
tyczno-dewocyjny, który początkowa nie | 
tylko nie budził odporu w zwierzności du- | 
chownej, ale nawet zyskał życzliwość vie- 

których biskupów. Patrzano nuń jako na | 
Re tworzenia nię nowej organizacyi za- , 
onnej, która dla ociemniania ludu mogła | 
być bardzo pomocną i której nawet papież 
udzielił cichego błogosławieństwa. Bo to, 
że Munkietnicy uważają za „konieczną do 
zbawienia nienatającq adoracyę Najśw. Sa- 
kramentu i modlitwę do Matki Boskiej | 
Nieustającej pomocy” u „dla komunii nie 

wymagaja usposobienia wskazanego przez 
Kościół „odszczepieńetwo” nie gorszyło 


odstępach nmnocowano wachlarz sznurów, 
zakończonych u spodu pęticari. Tej 
bramie przypatrywał się z zajęciem 
i złowróżbnym uśmiechem Polot, gdy 
nadszedł, znękany strapjeniem i razgłą- 
dający się wokolo, Mirton. W oczach 
pierwszego zamigotal błysk gniewu, w 
uezach drugiego—blysk nadziei, i 


Mirton 
Polocie, jeśli wicaz, powiedz, gdzie moju 
córka? 
Palat. 
„A ty wiesz, gdzie moja? Oddaje się żoł- 
nierzom na straży przy arsenale, ażcby nie 
przeszkadzali ludziom zabierać broni. 


Mirton. 
Ulituj się nade mng.. Oddałem wam 
wszystkie moje dobra, zrobię co chcesz, ale 


mi znajdź moje dziecka 


Polat. 
Powieś się nu jednym z tych sznurów, 
a ja ją tu przyprowadzę z kochankiem, mo- 
im synem, który przez wdzięczność uczy ją 


tego, czego twój moją nauczył. | 
Mirton. 

Gdzie ona jest—powiedz stary szakalu! | 

Chwycił go za ramię i watrząsnąl. Pu- | 

l 


lat zdjął jego rąkę spokojnie. 
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zhyt mocno stróżów „czystego żródłu wia- 
ry”. I byłaby tu nowa zya w dal- 
szym ciągu zażywała wyrazumiałości, gdy- 
hy jej nie przyszła zdrożnu chęć znchwałe- 
go podważenia dwu kolumn prawowitej 

iątyni: bezwzglednej uległości przetozo- 
nym i mat hytn duchowieństwa. 
Dopóki Ma uchylali się od pionu 
nauki katolickiej, dopóki snułi z siebiu o- 
przed bezmyślnej bigoteryi i zahobonów, 
dopóki osłupinli Ind dewocyq—pozostawio- 
no ich w spokoju: iłopiero gdy zaczęli 
z umbony wypow o posłuszenstwa bie 
skupom i oskurżac księży ierstwo w 
atosunkach z ludem, gdy zaiżyli taksę lub 
wprowadzili bezpłatnoś posłuję relig 
nych, zaczęto ich prześladować i znieał 
wiać, Zaiste, winu ich dojrzułn. 

Jakąż ma psychologiczną przyczynę 
i społeczne znaczenie enly ten bunt? Nie- 
prawdą jest, ażeby nasz kler katolicki był 
moralnie gorazy:n od innych. Przeriwitie, 
nawet pod niektórymi względami jest lep- 
szym. Ale rzeczywiściu skutkiem nizkiego 
wykształceniu i braku szluchetniejszych 
pódniet w niewoli narodu zhyt zmaterynli 
zował zarówno swoje życie, jak swoją dzia- 
łalność. W miastach zajmują go głównie 
romanse, rozkoszę karmnikowe i zabiegi 
<lewocyjne; na wsi — karty, obdzierunie pu- 
rafian, pomnażanie zasobów spiżarni i | 
wnicy. Konfeneyonał służy mu za miejsce ba- 
dania tajemnic prywatnych, uwodzenia ko- 
biet lub mechanicznego wyznaczania poku- 
ty grzesznikom, amhonn zaś — zwłaszczn 
wiejska — ilo załatwiania osobistych spraw 
proboszcza i pompowania ofiarności sucha- 
czów na jego korzyść. Prędzej czy pó- 
źniej musiało to wywołać zgrozę i otwarty 
protest śród jednostek czystszych i go- 

Naturalnie, gdyby ten protest 
ię w sferze oświeconej, w duszach 
wysokiego lotu, przybrałby postać ruchu 
relormatorskiego, który nie dosiągiby 
przedniej fali swego czasu. ale nie cofnah 
hy się wstecz daleko po za jego bież: 
okres. Maryawici poważnie są przekona- 
ni, że -w sercach władzy duchownej zapa- 
nował szatan z siedmin swymi thami grze- 
chów głównych a Chrystus już ją opuścił”, 
postanowili więc szczerze i hez nizkicj ra- 
chuby „stoczyć walkę z Antychrystem” 
i „odrodzie ludzkość”, Pomimo oczywi- 
stej stronności a nawet potwarzy, ze spru- 
wozdań prasy bogobojnej wybłyskują pe- 
wne jasne i sympatyczne rysy Mankietni- 


o 


— Mmmm 


Polot. 
Miad jej nie widać, nle zobaczysz z góry. 
Jak maczugą uderzyl go pięścią w 
skroń, powalił na ziemię, przydeptał no- 
gą i rzekł do zbiegowiska, przypatrnją- 
cego się tej scenie, 


— Odbierał nam chleb n naszym kobie- 
tom cnotę; zywił swoich poddanych głodem 
i hańby, Tyran i znieprawincz, kamienny 
okrutnik i nuśmiewea! 


Glosy, 
Powierić go! 
Folat. 
Pomóżcie tylko trochę, ju wo powieszę, 
bo byłem jego poddanym. 

Podczas, gdy broniącego się podno- 
azono do pętlicy, wyszedł z gmachu 
Zgromadzenia Indowega Arjos, Poznał 
on zdaleka vjea i poznał Mirtona. Skou- 
czył jak lew. 

Arjos. 
Puśceie go! Ojcze, co ty rabisz? 


Polot. 
Wieszam zbrodniarzu, który nas gnębił 
i obdzierul. którego syn znieprawił iwoję 
siostrę.  Zupomniałeś? 
Arjoa 
Możesz byc jego oskarżycielem, ałe nie 
sędzią. 


ków. Według „dwiatłego kaplana” w Gu- 
zecie polskiej odznaczają się oni „życiem 
uscetycznem, żurliwością i bezinteresowno- 
ścią”, Według innego w Kuryerze war- 
szawskim „przez ślub ubóstwa pozbuwiali 
wię wszelkiej własności, zadawalając się 
najprostszyni sprzętami. lubem posła- 
szeustwa pozbawiali się własnej woli, pod- 
dajac się woli przełożonego. Ranne wsta- 
wanie, rozmyślania, adoracya N. Sekre- 
mentu, czytanie dzieł pobożnych i Pisma 
św., rekolekcye miesięczne, roczne oraz ró- 
żne umartwienia — oto reszta reguły. Stąd 
miała płynąć ich słodycz w obejściu, pra 
cowitość, rznoującu się w oczy pobożność, 
prostota i bezinteresowność. Stąd przez 
podobieństwo da Chrystusa nazwali się „sy- 
nami Maryi”. 

Ich teologin jest w części panteistyczną, 
u w ozędoi przypomina sekty rosyjskie 
(zwłuszezu „dnchoborców”), „Bóg — mó- 
wią — jest jeden Duch Święty. Jedno: 
i Nieskotczoność—jako jeden jest ogień w 
nieskończonych płomykach. Swiat — to 
wielkie Ciało Boże, wielki Najświętszy Sa- 
kromem.. Kuzdy człowiek to mikroka- 
smog, mały wszechśwint, mały Najświętszy 
Nakrament. Jezns jest Bogiem w męskiej 
postaci, Marya — Bogiem w niewieściej” 
it, d. Z rozposturiego tedy po całej ziemi 
iud20 wieków ciągle adradzującego się 
korzenia ewungelizmu wyrósł między nu- 
mi — nie po raz pierwszy nowy krzew. 
„Jakim on jest w swym rdzenin, trudno ści- 
śle orzec, gdyż dotychczas zaznajamiała 
nas znim wyłącznie stronna zuwiść. Czy 
można ufać świadeetwonm zainteresowanych 
księży, którzy niernz tak kłam 
telniejsi towarzysze prostują ich zmyślenia? 
Źresztą nie wątpię ani na chwilę, że Man- 
kietnicy noszą w swych apostolskich tło- 
moczkuch duże ładunki grubych przesą- 
dów. Jednakże ani o włos nie gruhszyeh 
od tych, które hoduje kler katolicki. „Le- 
karze kurujcie siebie samych”. Z wielkiem 
utyzuniem jakiś „światły kapłan” ogłasza, 
że Maryawiei leczą chorych modlitwą. 
Warto by wiedzieć, czy ten światty kupłan 
nie odprawił nigdy mszy dla uzdrowienia 
kogoś i czy wogóle mniema, że tego rodza- 
ju medyeyna nie jest przez księży stosowa- 
na. Jeżeli Mankretnicy istotnie połykają 
swiete obrazki w celach leczniczych, to ró- 
wnież warto byłoby wiedzieć, ile wiorst | 
„welonu Matki B. Częstachow.* połykają | 


|że „z wiosnę zabu 
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więc względem 
niech „kociół garnkowi nie przykomarzu— 
oba smolą”. Natomiast pod względem 
moralnym nowa sekta zdaje się ogromnie 
przewyższać swę macierz. Czytamy w Ga- 
cie polskiej: „Faktem jest, że lud sprzy- 
ja Mankietnikom. Dlaczego? Najpierw dla- 
tego, że są bezinteresowni, u to bardzo we- 
żnu kwestya (?) wobec bi ay naszego ludu. 
Nie naznaczając cen za śluby, pogrzeby, 
msze i t. p., biorą, co kto dai dać może. 
Często sami wapierają potrzebujących u od 
biednych nic nie biorą. Zajmują się lu- 
dem, starają się o dobry wpływ na jego 
moralność i niejednego nawrócili na dobrą 
drogę. Uczą dzieci przepisów 
iwięcają im swój czas, awoje screa, swoją 
duszę, żyją skromnie, jak usceci. Lud to 
odczuwa, idzie za nimi — widzi w nich po- 
święcenie dla idei. To pociąga tłum, w 
tem leży ich siła, a tej żadne odezwy i kry- 
tyka, oraz rzucanie niekorzystnych inay- 
nnacyj nie zmniejszy”. 

Stoi więc pa nami objaw dość wyra- 
żny w swych konturach, Sród grubego 
pokładu zgnilizny moralnej duchowieństwa, 
śród zmateryalizowania jego celów i dą- 
żeń, sohkostwa, niemiłasiernego zdzierstwa 
względem ludu, tępej bezwrażliwości na je- 
go potrzeby, w takich warunkach z eksta- 
zy religijnej, z ideologii życia, z ascety- 
zmu i dewocyi, ze współczucia dla niedoli 
i nędzy zrodziła się sekta Muryawitów, 
która nie mogłu się całkiem wyzwolić z 
pod wpływów awego gruntu religijnego 
i mocno zaprawiła swą czystą naukę ordy- 
narnymi przesądami. Dopóki ona szerzy- 
łu tylko dewocyę, tolerowano ją a nawet 
chwalono. Dopiera gdy dotknęła dwu naj- 
czułazych nerwów duchowieństwa —docho- 
dów i władzy, uderzono na nią gwaltownie. 
Księża nie mogli nie atengć w obronie tych 
dóbr doczesnych, któremi nujbardziej gar- 
dzą i dlatego najbardziej o nie się ubiega- 
ja. Rubla i panowania — tych artykułów 
wiary żaden „naśladowca ('hrysusa” nigdy 
nie źrzeknie się dobrowolnie, 

Jeżeli jakiś krzyżowiec „Za przyłhicą” 
krzyknął w Kuryerze warszawskim; „Ga- 
ret wałując 6 rutunsk i przejawiadnjao, 
my straszne rzeczy, 
których w tej chwili nie przeczuwamy”— 
to miał ku temu słuszną rocyę. Rzeczy- 
wiście położenie księży jest bardzo groźne. 
Nietylko bowiem Muryawici mogą im za- 
brać liczne stadu o 


ry, po- i 
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pozbawić ich wełny; nietylko mogą pobu- 
dzić pozostałe do oparu w poddawanin się 
strzyży, ale co najważniejsza, że ci ezko- 
dnicy będą swobodnie broili, gdyż chcąc 
ich pokonać, tczehu by również prowadzić 
życie ascetyczne, nie obdzierać ludu za pn- 
sługi religijne, pracować nad podniesieniem 
jego moralności it. d., czogo od zucnych 
kapłanów niepodobna wymagać i na co się 
oni w większej ilości nie zdobędą. Ale to 
ieh sprawa. Nas ohchodzi tylko wplyw 
„synów Maryi” na lud. Znając wyproho- 
wang u naa metodę zwalczania wszelkiej 
„herezyi”, musimy tymczasowo odmówić 
wszelkiego kredytu doniesieniom, jakoby 
oni rzucili się w objęcia władz cywilnych 
i żądali od nich obrony przeciwka qbo)- 
skim” biskupom. Nie przecząc dalej, że 
energiczne i obfite naatrzykiwunia dusz 
ciemnych dewocyą i zabobonami wyrządzi 
im szkodę, musimy przyznać, że te zabiegi 
różnią się od zwykłych jedynie energią i za 
pałem, Maryawici tylka gorliwiej fanuty- 
zują wiernych, Wzamian za to dają ludowi 
serce, bezinteresowność, miłosierdzie, po- 
moc i opiekę moralną — wszystko to, go 
księża zwykli dają mu tylko w.. nakrola- 
gach, pisanych im po smierci przez prasę 
klerykalną. Z rąk Mankietników lud nasz 
nie wyjdzie z pewnością oświecony, nle 


| wyjdzie uezciwszy i mniej obdarty, To ko- 


rzyść—i wielka! 


Posek Preity. 


daczy: jak Preuse, Schoolcraft, Ratzel myśl 
tę mniej lub więcej wyraźnie wypowie- 
dzieli. Inteligencya, jako wyraz psychirz- 
ny instynktu samozachowawczego osobnika 


rocznie pielgrzymi dla pozbycia się roz- | 
Pałat. Połot 
Dziś oskarżyciele sn sydziami. Odejdź | wiesi Ja. A 


atad, marny mięczaku! 
Arjos. 

Ojcze, zaklinam cię nu wszystko dobre, 

co; ze mna dzielił, oddaj mi go. 
Polot. 

Pazikiem jego chcesz zostac... u może 
zięciem? Ia, ha, ba! czułku! Ja myślałem, 
że twoje serce jest kotłem do warzenia zem- 
sty a ono jest sitkiem, przez które gniew | 
przelatn. 


Arjas. 
Oddaj mi go, ojcze, bo nie zubie! 
Jewo życia, tylko wraz z mojem, 
Polot. 
(ze wzgardą.) 
Muaz, weż go sobie, skowyczku. 
ty obet, podle, panskie nasienie! 


Ach 


Arjoa. 

Obywatele, człowiek, którego ojciec mój 
chciał stracić, wniósł «lo Zgromadzenia In- 
dowego podanie, w którem wszystkie swo- 
je dobra przekazał nn własność dawnym 
swoim poddany. 


Głasy 


Dobry pun. 
Przydeptanu pijawka 


krew. 


Aea 


— Tak, powiesic! My nie tylko karzemy 
najgorszych, ule niszczymy «całe plemię, 
żeby wyginęła i nigdy się już nie rozmno- 
żyło. 

Mirton 

Arjosie... tam... idzie... Orla. 

Zbliżala się prosto i dostrzegła ich 
szybka, zawszy ojcu aponiewierane- 
go, stojącego pod szubienieą, rzuciła się 
ku niemu, jak ścigany goląb. Blada jej 
twarz zwarła się skurczem trwogi i roz- 
rzewnienia. Zawisła na jego szyi a łku- 
jąc wołałn 


Orla. 

Co to znaczy, drogi mój? Czy ciebie 
cheg jepodnbna! Ludzie kochani, mój 
ojciec jest niewinny.. Był panem grze- 
sznego dziedzictw Ale rozdał je... I za 
mną do was przyszedł... Biedny, cierpia- 
łeś bardzo... Przebacz, ja musiałam, dziś 
rozumiesz, że musiałam... Nie mogłam po- 
zostać w domu z widmem krzywdy -. Nę- 
dza rozbiła kajdany i mści wię strasznie na 
swych ciemięzcach. Ale onu sic uspokoi, 
gdy odzyska zwoje rawa... Onn jest roz- 
srożona, ule uczciwa... Ta szubienica dla 
postrachu, tylko dla postruchu, prawda, 
dobrzy ludzie? Co to? Tam na latarni w. 
człowiek? I nu tej beda wisieć ludzie? I cie- 
bie mieli zamiar? Kto tego żądał? 


Ach, wy tu Polo Człowieku hiedny, 
człowieku nieszczęśliwy, któremu życie ty- 
le ran w duszy otworzyło, ile dni miało. 
którego każde nderzenie sercu jest bólem, 
człowieku, który nie czujesz litości, boś je, 
nie doświndczał — czego jeszcze checsz or 


m 
Polot. 
Niczego, Idźcie stąd. 
Arjos. 
Ojcze .. 
Polot. 


1 ty, i ty, prędzej atad odejdź! 

Mirton, Orla i Arjos odsuwali sią 
zwolna, patrząc na niego ze współczu= 
ciem i niepokojem. Gdy zginęli w tłu- 
mie, zdjął czapkę, spojrzał w niebo, v- 
puścił głowę i rzekł, jak gdyby do sie- 
bie. 

Polot. 

Dla kogo będę sig mściłł Dla dzieci, 
które mnie opuściły? Dla siebie? Wszystko 
życie się wylało, weż ziemio pustą skorupę. 

Wspiął się po alupie, zadzierzgnął s0- 
bie na szyi pętlicę i zawisł. Uczynił to 
tak predka, że gdy go spostrzeżonu, 
już—nie żył. 


(Cd. 1.1 


BA. 


igutunku, jaki on reprezentuje, zdradza 
usiłowania bioutylitarne i w swych przeja- 
wach religijnych. Preusa dochodzi do wnio- 
sku, że wiara w czary, wypełniająca sferę 
religij archaicznych, powstała wskutek in- 
stynktowej pieczy o zachowanie gatunku, 
opanowywu człowieka pierwotnego i wy- 
wołuje wszystkie przejawy jego zycia. 
(iłaśny etnograf Ratzel wypowiada sta- 
nowrzy pogląd, że miedzy pierwotną wie- 
dza | sztuką e religią niema różnicy. Ame- 
Tykanski badacz, imieniem Schoolcraft, nie 
waha się utrzymywać, że rażące nas cuda- 
ezne, nienawralne pojęcia religijne opiera- 
Ja się niezmiennie nu czemś fizycznem i rze- 
czywistem. Objaśnienia przyrody, jakie 
one podają, mogą być zawsze do pewnego 
stopnia poparte dowodami, choć oczywi- 
ście dowody te nie będą wysturczającymi. 
Dlaczego religie dziś rozpowszechmone są 
w rażącej sprzeczności z rozumem i wiedzą, 
wyjaśnimy później, tutaj zauważymy tylko 
mimochodem, że sprzeczność ta nie jest 
pierwotną, lecz wtórną, powstałą później, 
ni. w okresie tworzenia się danych religij. 
Chege nprzytomnić sobie narodziny tego 
lul innego kultu, jako przejawu energii 
mysłowej, koniecznem jest postawienie się 
w warunki myślenia jego twórcy, lub jego 
bezimiennych twóredw. Rohiąc przegląd du- 
nych, wypadnie przyjść do wniosku, że 
wszelkie religie są przebłyskami inteligen- 
cvi (zdolności pojmowania), usiłującej zdać 
:aprawę z tego, co się w otacznjącym 
świecie odbywa i jaki jest stosunek czło- 
wieka do odbywających się w nim zjawisk; 
pierwotne religie są pierwotnym wysiłkiem 
umysłowym w tym kierunku, późniejsze 
zni— późniejszym. Wiedza też nie jest ni- 
czem innem, więc istotnej różnicy miedzy 
wiedzą a religia niema, i wypadnie orzec, 
że każda religia archaiczna i mistyczna 
just wiedza urchniczną, uracyonalizowanu 


zu, współczesna wiedza jest współczesną 
religią, wolny od odurzenia. 
lig , 


2 Ir religijny i oparta na nim ctyku jest 
lo praktyczne zastosowanie prawd religij- 
nych du życia, współczesnym zaś przeja- 
wem i wapółrzędnym jest stosowanie prawd 
naukowych do życia, I kult religijny i wie- 
dza wsjiółozesna stosowana, t. j. nmiejętno- 
ści, majų bioutylitarne, t. j. etyczne cele; 
ohie dażą do odwrócenia wrogich i pozy- 
skama sprzyjających sił na użytek człowie- 
ka, choć posługują się odmienną termino- 
login i odmiennymi środkumi, zależnie od 
odmiennego rozumieniu sił, działających w 
otaczejącem środowisku  przyrodniczem. 
Miedzy wiedzą teoretyczną a stosowaną, 
Juku też mędzy prawdami religijnemi n kul 
tem 1 ceremoniałem religijnym jest tylko 
rien czasu i faz rozwojowych, lecz ni 

y istotnej, 

Najpierwatniejszy ohjuw religijny, jakim 
jest fetyszyzm, mogący nas razić swą po- 
zorna niedorzecznością nu pierwszy rzut 
oka, nie stanowi wyjątku i jest na równi 
v innymi objawem inteligencyi. I fety- 
sayan, polegający na czci martwych przed- 
miotów, którym dobrą lub złą moc cezaro- 
dziejsku się przypisuje, stwicrdza zasadę 
doze sformułowaną przez Prenssu, w 
my4l której pierwotne bóstwu i demony 
były to otaczające przedmioty natury wraz 
z zawartemi w nich siłami lub włusnościa- 
mi, którym z powodu nierucyonulnego ich 
rozumienia czarodziejską moc nad człowie- 
kiem przypisywano. (o się zaś tyczy ce- 
remunij i obrzędów religiji 
one na celu pozyskanie tych sił czarodziej 
skich sposobami zależnymi od ich poj- 
owania, W rzędzie tych znajdujemy 
podarki w postaci ofiar materyalnych, po- 
ehlelwewu, lupania i zakłęcia, straszenm, 
grazby i wiele innych. Święte drzewa ob» 
wieszone wstążkami, świecidełkami i inny- 


e 


nu wysoko cenionymi drobiazgami oelem' 


zjudnunia sobie bóstwa albo wrzaski, bicie 
w belu granie na przeraźliwvch instru- 
mentach celem odstraszenia niepożądanego 


PRAWDA. 


hoga, są to tylko wypadki poszczególne 
z pośród nieprzeliczonych form przeróż- 
nych kultów religijnych. 

Chcąc wyłuszczyć pierwiastek inteligen- 
cyi nawet w fetyszyzmie, tej najniższej po- 


staci zjawisk religijnych, musimy się po- | 


stawić w warunkach myślenia dzikiego 
twórcy owej religii. Fetyszyzm świadczy 
o tyle na korzyść umyałowości swych twór- 
ców, że odałania nam pierwsze próby po- 
znania i świadczy o empityzmie, choć je- 
szcze tylko hezładnym, atkowym, dale- 
kim od reguł eksperymentalnej metody 
Bacona. Zasadą tego pierwotnego ompi- 
ryzmu, ujawnionega w fetyszyzmie, jest nic- 
wystarczająca dziś: „Past hoc ergo propter 
hoc.” Gdy człowiek, żyjący w stanie natury, 
spostczeże np., ze chory ozdrowiał w chwili, 
gdy marynarze wyrzucą na ląd kuwał 
złamancj kotwicy, ta temu przypadko- 
wemn zbiegowi wypadków przypisze zwią- 
zek przyczynowy i na tej zasadzie nada od- 
łumkowi kotwicy moe nzdrauwiajncą. Nikt 
nie zaprzeczy, że w tak powatałym zabobo- 
nie tkwi czynność rozumowa, jakkolwiek 
iadezy o tem, że 
w tym wypadku nówiada- 
miu już sobie, jawiska pozostują w zu- 
leżności od siehie oraz, że zjawisko, hę- 
yną, musi poprzedzać w czusie 
tnieć ze zjawiskiem, hadąrom 
jego skutkiem. Dziekć snpielskiemu my 

śliciełuwi Baconowi wiemy dziś, że dla sto- 
sunku przyczynowego uiedojc jest, ażeby 
jakieś zjawisko poprzedzuło bezpośrednio 
inne. Jeśli jedno ma być przyczyną a dru- 
gie skutkiem, to nietylko przyczynowe mu- 
ai poprzedzać swój skutek, lecz prócz tego 
zanik przyczynowego musi pociągać za s0- 
bẹ zanik skutku, a wzmożenie się przyczy- 
nowego wywołać w równej mierze wzmo- 
żenie się skutku. Ta zdobycz naukowa póź 
niejszych czasów obcą jest człowiekowi 
pierwotnemu w okresie formowania się u 
niego pojęć religijnych. Gdy zda on sobie 
sprawę, że knżdy z otaczających go przed- 
miotów i zjawisk, padpadających pod zmy- 
sły, posiada odrębną własność wyróżniającą 
i działanie, to przepisze wówczas każdemu 
przedmiotowi i zjawisku iatnienie odrębne- 
go ilemona i hóstwa działającego. Umyał 
pierwotny, nie moguc się zdobyć na żadną 
teoryę, ani na pojęcia abstrakcyjne, nie n- 
mie wyobruzić sobie inaczej sił ujawnio- 
nych w zjawiskach, jak w formie pochodze- 
nia od działających hóstw człekokształt- 
nych tub zwierzokształtnych, istot bynaj- 
mniej nieudochowionych lecz materyal- 
nych. Niezliczone mnóstwo posągów i ohra- 
zów religijnych składu świadectwo, że 
animizm jeat właściwy dopiero póżniej- 
szym i wyższym formom religijnym poja- 
wiującym się wówczas, kiedy umysłowość 
ludzka staje się zdolną do tworzenia pojęć 
oderwanych; pierwotne zaś bóstwa nie są 
to istoty uduchowione, nieważkie, lecz 
cielesne. Niemożność „podpatrzenia ich i 
pochwycenia stanowi ich przewagę nad 
człowinkiem i zniewala go da zjednywania 
ich zohie w drodze kultn i obrzędów. Czło- 
wiek pierwotny nie żywi wzgledem nich 
żadnych uczuć pietystycznych, «ni przypi- 
suje enót osobliwych; przeciwnie jego sto- 
sunek do nich jest poufały, ponawia je on 
o lrzydkie czyny. W kulcie religinym dzi- 
kich szczepów natknąć się możnu na groż- 
by, obelgi i łajuniu, skierowane ku bóstwu 
niewidzialnemu, na skutek podejrzewania 
go o kradzież buranów np. Inh coś podoh- 


umysł pierwotna 


norfizm i zoomorfizmn pierwot- 
obdurzu bóstwa |rzymiotami 
dzi araz zwierząt, często jed- 
k v ci spotęzowanej. Intelektnalnie 
nnjniższe pojęc jne operują wielką 
ilości: Fetyszyzim, bę- 
dący najniższą forma 
zwać knżdobóstwem. Ile zjawisk odręb- 
nych, ile przedmiotów, ile róznych zna- 
n materyałnech podpatrzona i zauwa- 


a religijną, można nu- 


1 


| w mitologiach 
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żono, tyle różnych bóstw wytworzono dla 
wyjaśnieniu ich sobie. Te pierwotne bó- 
atwa pierwotnych religij odpowiadają póź- 
niejszym przyczynom i siłom przyrody 
współczesnej wiedzy. Taką jest historya 
naturalna fetyszyzmu. y 

Jedni, jak np. Lubbock, usiłowali ohja- 
wy religijne wysnuć z sennych widziudel, 
nicktórzy znów strach uznawali za podsta- 
wę paychologicznę religii. Senne widzenia 
i strach nie pozostały hez wpływu na cha- 
rakter pojęć religijnych w szczegółach dru- 
gorzędnych. Pojęcia religijne w pierw- 
szym rzędzie są wypływem deterministycz- 
nym psychizmu, wynikiem oddziaływania 
przyrodniczego i biologicznego środowiska 
na zmyały. na skutek którego zjawia się 
konieczność zdania sobie sprawy ze wszel- 
kiego „stawania się” i określenia swego 
stosnukn życiowego do niego. 

Wraz z rozwojem intelektualnym i po- 
stępem pojęcia re igijne ulegują przeobra- 
żeniu. Ź chwilą uświadomienia sobie i apo- 
strzeżenia, że przedmioty i zjawisku n 
waja pochodzenie wspólne i współzależą od 

ie, zmniejsza się ilość bóstw i demo= 
w. Każdohóstwo fetyszyzmu zamienia 
się w wielohóstwo (politeizm) wzajemny elo- 
sunek, współzuleżność oruz dzieje zjawisk i 
rzeczy znajdują wyraz w hierarchii, 
wieństwie i życiorysie histw, zawartych 
Z chwilą rozklasyfikowania 
zjawisk i rzeczy na szkodliwe i pożyteczne 
dlu człowieku następuje podział hóstw na 
dobre i złe. Dopóki pojęcie o bóstwach 
jest cielesne, antropomorficzne lub zoomor- 
ficzne, dopóty obrzędy religijne o zamia- 
rach utylitarnych, często dobrodnszne, peł- 
ne naiwnej wiary i filuternego pochlebstwa, 
nie znają symboliki, któru wkracza do oh- 
rzędów religijnych z chwilą zapanowania 
animizmu w religii, Gdy umysłowość wznic- 
mie się na ten poziom, że zdola odezuć, iż 
wszystkie zjawiska i rzeczy mają jedną 
pierwotną przyczynę odległą, jeden wspól- 
ny pierwiastek, że sę objuwem zasadniczej 
praaiły elementarnej, wówczas dochodzi 
ona do koncepeyi judnobóstwa (monotei 
mu), wymagającej głębszego wmyślenia się 
w środowisko przyrodnicze. Pierwotnie ów 
Bóg, ten pierwiastek wspólny i twórczy 
wszechrzeczy w religiach monoteisty. 
nych, jest jeszcze zwulgaryzowanym, noxło- 
wieczonym, obdarzonym mistyeżnymi wła- 
anościami, których się dopiero w nowo- 
żytnym deizmie filozoficznym pozhuwin. 
Panteizm więcej jest komentarzem mono- 
teizmu i jego zróżniczkowaniem, niż samo- 
dzielną koncepcyą religijną. Fetyszyzm w 
każdej rzeczy, w każdem zjawisku upatru- 
je inne hóstwo, panteizm zuś w każdej rze- 


| czy i zjawiakn widzi Bak) tegoż same= 


o bóstwa wypełniającego subą wszechświat 
i powodującego przejawy w nim. 
(dok. n.). 
Aleksy Kurcyusz. 


ZE SZTUKI. 


- e" 


Przegląd ubieglego ruchu arywtycznego. 


Einienem czytelnikom Prady spra- 
f wozdanie ze sztuki za okres czaan 
Wsłdość długi. Szalony odmęl wy- 
padków politycznych pierwazarzędnego znu- 
czenia pochłonał nwagę wszystkich. 
Stanęły koleje i poczty, stanęły fabryki 
i zamar} roch handlowy, najbunalniejsze 
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dawnicj kuryorki przynosiły codziennie tak 
sensacyjne wieści, że kużda z nich w innych 
cznsuch wysturczylnby na całe tygodni 
muglowaniadziennikarskiego. Miałażby tyl- 
ko sztuka nie podledz tym wstrząśnieniom? 

A jednakl.. O ile sukiewki nrtystów fa- 
tulnie wychodzą na wszelkich sensacyaeli 
politycznych, boć gdy biedu zuczyna zaglą- 
«lać. ludziom do kieszeni, to nie od szewca 
i piekarza, ulu odl artysty i księgarza rozpo- 
czyna się szereg oszczędności i ograniczeń 
hmdżetowych, o tyle doba dzisiejsza powi 
na dać niezmiernie obfite żniwo wrażeń 
wszystkim tym, co czują głębiej, potrafię 
wypowiadać swe uczucia bądz piórem, bądź 
pędzlem i dłutem. Jeśli dotąd nie ilostrze- 
gamy jeszcze tego zwrotu, 10 dla tego że 


artysta niechętnie wkracza w zakres wy- ' 


padków dniu, zarezerwowanych dla repor- 
teryi i zdjęć miguwkowych. Tylko wzru- 
szenia plastyczno-wzrokowe proszą się o ni 
tychmiastowe ntrwalenie na płótnie. Pię- 
kny zachód słońcu maluje artysta zaraz pod 
wrażeniem świeżych spostrzezeń. Zu to 
wzruszeniu natury bardziej duchowej, mo- 
ralnej lub myślowej muszu przeniknąć 
wpierw do jego jaźni czysto artystycznej 
i dopiero pud postucią wspomnienia wybu 
chnąć nie jako epizod z dniu. nle jako syn- 
teza wielu dni i wieln przeżytych wzruszeń, 

Moge śmiało zubuwić się w proroka 
i przepowiedziec, że w niedalekiej dobie 


twórczość artystyczna zwróci się w kierun- | 


ku tego, ca dziś przeżywamy. rzepowiem 
jeszcze dokładniej: zjawią się wówezas dwa 
odłamy takiej twórczości. W jednym zero- 
maiza się dzieła silne, piękne, pełne głębo- 
kiego i szczerego uczucia, w drugim znuj- 
dziemy utwory „na czasie”, pospieszające 
z wyrobem towaru modnego i popłatnexo. 
Pierwszą grupę utworzą artyści, a druyą 
dostawcy różnych dzisiejszych po ty 
powtarzanych połowań, nuznnek itp. 
obeenie co urtyści tworz 


w 


i paryski 
ten ze zdumieniem 
szej nie dostrzega się uni śladu tego, ca nur 
eudziennie otacza. 

Kule lecą, krew się leje, bomby wybuchu- 
ja, u artyści molują z klnayeznym spokojem 
po dawnemu i na duwną modłę! A więc: 
portrety, pejzaże, studyu i szkice dorywcze, 
u w powodzi burw i ksztultów nie nie zdra 
dza tego, czem żyje uliea i cuły ogól. 

I sztuka nuszu, choe zapowniana przez 
wszystkich, sączy po dawnemu i bez prze- 
rwy awe niezbyt głębokie nurty, u wystawy 
zmieniają się jedne za drugiemi, choć mulo 
kto ruczy przekonuć się o tem nuocznie. 

Nieludne zwykle sale wystaw zmieniły 
się teraz w istne pustynie, u tytuł mecena 
es i protektora sztuki krujowej, przystugu- 
jący duwniej tylka takim, co choć ze dwa 
razy w ciągi życiu nabyli „jakie polowanie 
albo inną akwarelkę” zu pary rubli, teraz 
jest do wzięcia zu cenę zjawienin się w Za- 
chęcie (naturalnie za pożyczonym biletem) 
przynajmniej raz nu miesiąc, 

Mieliśmy więc w ciągu ostatnich miesię- 
cy kilka wystuw pojedyńczych artystów. 
Po cyklu nkwarel Br, (iemhurzewskiego 
przedstawiujących „Wojska polskie” Ma- 
ryan Wuwrzenieeki pokazał nam w tym 
samym salonie Krywulta caly szereg cieka- 
wych scen ze średniowiecznych znęcań się 
nud czarownicami. 

Ostra to satyra na cicmnote i okrucień- 
stwa hezmyślne silnych względem siubych 
i bezbronnych. O kierunku tego semo- 
dzielnego artysty już nieraz miałem spo- 
sobność pisuć tu obszerniej, więc tylko do- 
rzucę, że na ostatniej wystawie Wawrze- 
niecki przedstawił się publiczności również 
jako doskonały rysownik w szeregu pro- 
stych studyów akademickich, niezmiernie 
pewną ręką znaczonycl. Iluetracye zaś 
piórkowe bodaj że najlepiej wypowiedzia- 

y upodobania artystyczne ich twórcy. 


j wszystko niezmiernie słabo i ni 


że w sztuce nu- 


PRAWDA. 


Następnie Salon Krywnlta dał cykl por- 
tretów królów polskich Antoniego (iawiń- 
skiego, a Stanisłuwa Masłowskiego szereg 
ilustracyj jednobnrwnych da „Panu Ta- 
deusza”. 

Obaj artysei sięgnęli po ladne tematy. 
Zato należy się im shiszne uznanie, ale 
obie te serye prac nie w zupełności mogą 
widza zudowolić. Choć widocznem było 
usiłowanie indywidu 1 charakte- 
rystyki w portretach królów, jednak więcej 
zagłnszała je ogólna cecha zarówno szki 
wości i pobicżności w techniec, jak w aub- 
telności obmyślenia. 

f w iluatracyach do Pana Tadeusza mi 
mo szczerego zacięciu ruziła strona techn 
czna opracowania. Czuć tu było pracę 
szybką i pumięciowąy. Brak proporcyj fi- 
gur, czaszki o niebywałych kształtach do- 
wodziły, że były to dopiero szkice pami: 
ciowe, podług których posiadając talent, 
czas i pieniądze možna hy było stworz: 
coś ciekawego. Pierwszego warunku nie 
brak Masłowskiemu, ale te skoki po czub- 
kuch trudności technicznych, nie poświę- 
ciwszy dziełu ani dostatniej ilosci czusu, 
oni korzystając z tych wszystkich pomoc 
jak modele, gruntowne studyu akcesor 
itp. czynią, Że prace te stanowią szalony 
kontrast ze wzpaniałemi ilustracyumi, ja 
kie podziwiamy u cudzoziemców. 


» ostatnie bywają wybornemi i zu- 
pełnie dociągniętemi obrazami u nie ma- 
chniętemi lepiej lub gorzej szkicami pumię 
ciowy! 

Jednak wobec ogólnej u nas jałowo: 
twórcom nuleży si uznanie choćby za 
jęcie bardziej artystycznego i paważnicj- 
szego zadania. 

O szeregu prac pastelowych Bolesława 
Biegusa można tylko tu powiedzieć, że chy- 
alnošei w 

wprost 
4 przez swą naiwność. Są ta 
interesuja- 
, absolut. niewyra- 
zapowieńdzianej w pretenayo- 


co wykonane rysun 
żujące trx 
nalnym tytule. 

Cykl Antoniego Piotrowskiego przed- 
iajacy „Nuszych w Mundżuryi* apro- 
wadził nus znów da świata renlnegu. Trzy 
obrazy, tworzące ten cykl, możnu zaliczyć 
do najlepszych prac artysty, a drugorzęd- 


| ne usterki okupita dużu plastyka i prawda 


+ silnie 


reulistyczna, juka licuje z przedsta- 
wieniem acen, wziętych z zycia życez0 

Przechodząc teraz do Salonów Tow, Zu- 
chęty nuleży przedewszystkiem zanotowne 
Drugą Dorocznę Wystawę dzieł urtystów 
polskich, która pod ta nuzwą zromudzi 
wszystkich urtystów bez żadnych ograni- 


| czeń lub koteryi. 


Pomimo trudnych warunków wystawa tu 
wystąpiłn wenle pokuźnie, zelwuwszy do 
czterystu dzieł z zakresu malarstwu, rzeż 
by, architektury i zdobnictwa, Zbyt długo 
byłohy wymieniać z tukiej masy prace wy- 
bitnicjsze. Wartość ich była bardzo ró 
nomierna i śród powodzi skromnych szki- 
ców (powiedzmy otwarcie, często nieudol- 
nych i mieciekawych) znalazło się sporo 
prac poważni jszych a nawet nęcących 
awa świeżością 1 oryginalnością. 

Na zakońozenie dorzuce, że w tych nie- 
pewnych i ciężkie czasach literaturu arty- 
styczna też zuznuczyłu swe istnienie w War- 
szawie, 

Jako tom biblioteki „Tygodniku Ilustro- 
wanego” ukazało się „Zaranie malarstwa 
polskiego” przez Tudeuszu Jaroszyńskieg0, 
a Jakóha Bloekx'u (syna) „Poradnik dla 
artystów malarzy i miłośników obrazów” 
przełożony z Uupuwużnienia autora przez 
Kuzimierza Mordusewiczu. 

Autor pierwszej pracy umiejętnie i z du- 
żem zaznajomieniem się z muterysłem hi- 
storycznym odtwarza te 
rwszorzędne, ale niemniej ważne 

iwnej u nas, dując barwny 


sa 


ohraz tła i epoki, 
i zajmie kazdego. 

Poradnik zaś jest dziełem specynlnein 
i czysto zawodowem, u więc bardzo cen- 
nem źródłem dla artystów. "Trzy wydunia 
francuskie szybko rozeszły się po Świecie 
całym i świndezą najlepiej o użyteczności 
tego dziełka. W ostatnich czasach stronu 
techniczna procederu jnulurskiego zostału 
bardzo zaniedbuną, a jeśli nie będzie wiel- 
kiej szkody, gdy przepadnie, zmszczy wię, 
lub zczernieje tysiące zdawkowych utwo- 
rów pendzla, to nicpuwetowaną byłaby 
strata wybitniejszych dzieł naszej epoki. 
„est to jednak bardzo możliwem wobec oho- 
jętności i coraz większej nieświadomości 
artystów czem i w jaki sposób należy ma- 
lować, żehy stworzyć dzieło trwałe, Nie 
też dziwnego, że po kilkunastu latach pru- 
ce współczesne sq w gorszym stanie i bu 
dziej zniszczone, niż obrazy starych mi- 
strzów po całym szeregu wieków iainienin. 

Tłomucz wywiązał się ze awogo zudaniu 
bardzo dobrze, a strona zewnętrzna książki 
nie pozostawia nie do życzenia i nawe 
siada cachy wykwintne. Niej. 
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Książka czyta się łatwo 
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Gubernia Płocka 
STAN EKONOMICZNY 


Ciąg dalszy, 
kj prócz gospodarstw nu ziemi ukazo- 
wej istnieją jeszcze zaspodnrstwa 
włośe, na ziemiach nabytych od 
dworu. Liczbu gosp. tego rodzaju w wub, 
Płoc. jest prawie minimalną i wynosi 1941 


czyli 4,0%, ogólnej liczby, Niżej od gub, 
Pioc. pod tym względem stoją tylko sub. 


Suwal. i Komż. Słaby ruch nabywczy 
w guh. Płoc. należy objaśnić minimalną 
prawie działalnością w tej gub., hanku 
włośc. Przez ozua bowiem jego działalno- 
dei do r. 1908, istuiało zaledwie nabytych 


| w ten sposób 161 gosp. na przestrzeni 


11,737 dziesięć, a w r. 1903 przybyła 39 nu 
przestrzeni 735 dzies, W tymże roku bank 
włośc. posiadał w gub. Płoc. do rozpurce- 
lowuniu śród włościan 6 majątków, naby- 
tych od właścicieli większych, z przestrze- 


| nią 2,823 dzies. 


Dlaczego cała ziemia nie została roz- 
parcelowana, pozostaje zagadką, którą roz- 
strzygnąć może ten tylko, kto zna obteny 
atun włościanina i wszelkie trudności, to- 
warzyszące nubywaniu ziemi przy pomocy 


bunku. Ogółem ziemi nabytej od wlusno- 
ści większej w 1890 r. włościanie posiadali 
w gub, Płoc. 22,122 dzien, czyli 8,10/, prze- 


strzeni ziemi ukazowej. Średnia wielkość 
gosp. na ziemi nabytej od dworu, wynosi 
10,7 izies. i jest najwyższą w Kr. Pol- 
skiem, przewyższając dwa razy przeciętną 
rzestrzeń tej kategoryi gosp. w gub, Kiel. 
Fakt ten dowodzi, że ziemię ad dworu na= 
bywają włościanie hogatai i, nabywajne, ru- 
chuja się z tem, użehy nowe gospodarstwo 
minto racyonalne podstawy bytu. 

Oprócz gosp. włościańskich, mocy uku- 
zu 1$ lutego 1864 r, podlegają gospodar- 
stwa na ziemiach osad. Liczba ich w gub. 
Płockiej, w szóstym dziesiątku lat wyno- 
siłu 1976, obosnie doszła do 2,667 i jest 
mniejszą niż w innych gub. Kr., chociaż w 
stosunku do ubsolutnej ilości, powiększyłu 
się dosyć znacznie, bo o 34,5%/,, 

Gospodarstwa nu ziemiach osad sa zna- 
cznie drobniejsze od włośc. gospod. wiek- 
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szych, posiadających przestrzeni więcej, niż 
15 m., jest stosunkowo mało, w całej ho- 
wiem gub. liczą ich 354; w r. 1870 hyło 
mniej, bo 337;—jak widzimy, wzrost tej ka- 
tegoryi gospodarstw na gruntach osad był 
hardzo słaby, jeżeli w ciągu lut 30 przyby- 
ło ich zaledwie 17 Przyczynę tego zjawi- 
ska starałem się objaśnić poprzednio, wy 
kazując, że mieszkańcy osad więcej lgną 
do innych zajęć, jak: handel, rzemiosła 
i przemysł przewozowy, niż do roli. 

Rola w osudach daje właścicielowi pe- 
wne stanowiako charakteru społecznego, 
trzyma się więc on swego dziedzietwa do- 
ayé mocno, ale o rozszerzenie jego dba nie- 
wiele. Powiękezanie ilości tej kategoryi 
gospodarstw pochodzi z purcelacyi we- 
wnętrznej, drogą nabyciu grantów innych 
kutegoryi Własność ziemsku w osadach, 
powiększu się w ogólu bardzo mało, a w 
rub. Płoc. takiego przyrostu nie było wee- 
e. Goapodarstw średniej wielkości, po- 
siadających przestrzeni od 8—15 m. gub. 
Ploe. w 1870 r. posiadała 747; w 1899 r. 
1:185, przybyło wię ich w cinggu lat 30— 
438 czyli 58,G,, jest to wzrost stosunkowo 
bardzo duży. (iospoduratw małych, niżej 
3 m. było w 1870 r. 892, w 1899 — 1,118, 
czyli przyhyła 226 t.j. 26,3%, Ponieważ 
wzrost ilości osad ońhywauł się w gub. Płac. 
tylka drogą zlucyi wewnętrznej, prz 
strzeń przeciętna tej kategoryi osad, w ci 
ga lat 30 zraniejszyłu się znacznie. W | 
1870 wynosiła ona w gub. Płockiej 12 m., 
w 1899 nie przechodziła, ogólny więc do- 
hrobyt tej kutegoryi właścicieli, pod wzglę- 
dem posiadanej przestrzeni ziemi, pogor- 
azyl się widocznie. Od chwili rozszerze- 
nia na miasteczko mony ukazu 1864 r. dn- 
je się zauważyć szybki upadek tych dn- 
wniejszych centrów życia wlościańskiego: 
niknie w nich hundel, upadają rzemiosła, 
atan umysłowości mieszkańców obniża się, 
przystosowujne się coraz więcej do sfery 
włościańskiej, na którą dawniej miasteczka 

-addrlatywaty dodatnio, szerząc kulturę 
i wiedzę. (Jkoliczna Indność musi riążyć 
ku większym miastom, co wszystko ruzem 
wzięte przyczynia się coraz hardziej do u- 
padku tych placówek, sprzyjających da- 
wnicj rozwojowi knituralnemu ludności 
włościańakiej, 

Dla ściślejszej charakterystyki własności 
włościańskiej w gub. Płockiej przedstawię 
stosunek gospodarst rozmaitej kalegoryi, 
ich przeciętna przestrzeń, oraz wzrost tej 
ziemi przez nubywanie ziemi dworskiej w 
poszczególnych powiutach. 
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Najwiękazy procent gosp. drobnych, wi- 
dzimy w pow. Płock., Lipn., Ryp. i Gisel, 
najmniejszy w Prasz. Za to w tymże 
Prasz. spotykamy największy procent go- 
spodarstw dużych oraz nujwiększę prze- 
ciętną przestrzeń jrospodartwa. Ruch na- 
bywczy ziemi od włusności większej wyka- 
 najznaczniejsze rezultaty w pow. Płoc. 
ierp., przewyższając kilkakrotnie ruch 
tego rodzaju w pow. pozostałych. 

Przeciętna przestrzeń gospodarstw wyka- 
zuje wielkie wohanie od minimum 11,4 
morga w pow. Ryp., do maximum 22 m. w 
pow. Prasn. Pomimo jednak wielkiej ilo- 
ńci oead 1 wielkiej ich przestrzeni w pow. 
Praan. ludność tumtejsza okazuje bardzo 
xlnbn_akłormaść do nabywaniu. gruntów 
dworskich i procent ziemi w ten sposób na- 
bytej w powiecie tym jet najinniej 

Własność większa i średnia posiad 
przestrzeni wyżej 100 1». w gub, Płoe 
w posiudaniu 1,348 właścicieli i dzieli się w 
sposab, następujący: 


Przestrzań gospodara!i w: 


od 100—500 m, 448 84103 5%, 
od 300—1000 m. 664 2204 
od 1000—3000 m. 207 180 , 
wyżej 3000 m. 29 oj, 


Największa iloś 


keza przestrz 


gospodaratw i najwię- 
iemi należy do gospo- 
niego, posiadających prze- 
— HM00m. W porównaniu 
ze stosunkiem gospodurstw tej kategoryi w 
całym krajn, gub. Placka posiada naj- 
więcej gospodarstw najmniejszych. posin- 
dających przestrzeni od 100 — 300 m., ten 
typ gospodarstw jest najliczniejszym, 
względu na absolutną liczhę właścicieli i ze 
względu na procentowy stosunek obszaru 
zajmowanego przez tego rodzaju folwarki. 
Największym jest także procentowy atosn- 
nek obszaru znajdującego się w ręku dru- 
giej kutegoryi: posiadaczy z przestrzenią 
folwarków od 300—14000 m., absolntna zaś 
liczba tej kategoryi folwarków, ustępuje je- 
dynie takiej liczbie w gub. Warszawskiej 
Stosunek dóbr o przestrzeni od 1000—3000 
m. muła się różni od średniego w kraju. 
Posiadłości największe, posiadające prze- 
strzeni wyżej 3000 m. przedstawiają stosu- 
nek procentowy obszaru imalny i pod 
tym wzgiędem gub, Płoc. zbliża się zupeł- 
nie do Suwalskiej. Można więc śmiała 
twierdzić, że przeważającym typem własno- 
śei szlacheckiej jest typ własności średniej, 
jest on najsilniejszy liczebnie i trzyma w 
swojem posiadaniu największą ilość grun- 
tów, 

Własność drobna, włościańska w 


ka teze- 


niu z drobną szlachtą poriada 55,975 gospo- 
darstw, które dzielą się tuk. 

Przestrzeń Ilość Ilość kJ 
gospodar, włascicieli gruntów obszaru 
Niżej 1u m. 30,754 141512 8%, 
od 10—830 m. 18504 345,8604 20%, 
od 30—100 m. 6717 289,086 17%, 


W stosunku do całego kraju gub. Płoc, 
posiada najmniejszą liczhę 1 najmniejszy, 
procentowy ohszar gospodarstw średnich, 
posiadających przestrzeni od 10—30 m., za 
to pad względem stosunkowego ohszarn 
gospodarstw większych o przestrzeni od 
30—100 m. guh. Płacka ustępuje tylko Su- 
walskiej, przewyższając o 2 do 4 procent 
gub, Łomżyńską i Siedlecką i pa kilkakroć 
stosnnek ten w reszcie gnb. Królestwa. 

Cała przestrzeń gnh. Płoo. wynosząc po- 
dług danych War. Komitetn statystyczne- 
go 859,192 dziesięciny, przedstawia ziemię 
pad zabudowaniami w ilości 26,382 dziee., 
orna — 520,044, łęki—72,688, puatwiska — 
77,964, lasy — 116,425. nieużytki — 45,744 
dziesięcin. Jeżeli atosunek ten porównać 


ze stosunkiem tych kategoryi w innych gub. 
okaże się, że pod wzylędem ziemi oraej 
gub, Płocka ustępuje tylko Wursz. i Kalia., 
przestrzeń łąk zbliża się do przeciętnej w 
kraju, atosunkowa przestrzeń łąk ustępuje 
tylko gub, omż., za to lasów posiada naj- 
mniej, nieużytków trochę więcej, niż wypn- 
da przeciętnie w całym kraju. Wogóle na 
100 dzies. ziemi w gub. Ploc. wypada: pod 
zabudowaniami 3,1—ornej ziemi 00,5,—łąk 


Na 100 Uziesię 


cin wypańa 


welig 


ppadaag 
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| „.gsiwiększy stosunek ornej ziemi wypa- 

| da w pow. Płoc. i Ciechan., gdzie najmniej 


łąk, lasów i nieużytków; najmniejszy w 
Prasnysz., gdzie tych kutegoryi jest naj- 
więcej. Szezególniej biednym w łąki i pa- 
atwisku juat pow. Dioc. Mały stosunek 
łąk w gub. zmusza rolników do uprawy ro- 
ślin pnatewnych; utrudnia to coprawda 
chów inwentarza, ze względu na większą 
cenę jego utrzymania, wpływu jednak do- 
datnio na upruwę roh, zinnszając do pro- 
wadzenia płodozmianów, i podnosi gutunko- 
wo hodowlę bydła, które jakkolwiek utrzy - 
mywnne w mniejszej ilości, dostuje za to 
pożywniejszą paszę, Stosunek rodzajów 
gruntu w poszczególnych rodzajach wła- 
sności, zasługuje nu uwage z wielu wzglę- 
dów. Z jednej atrony duje on nam pojęcie 
o ckonomieznym stunia danej grupy ralni- 
czej, wykazując braki gospodarstw; z dru- 

iej ujawnia do pewnego stopnia energię 
i żywatność oddzielnych grup, przy zatniu- 
nie mniej prodnkcyjnych rodzajów własno- 
Ści,jak nieużytki i pastwisku, na więcej pro- 
dukcyjne—łąki, gruntu orne i lasy. Ž tego 
względu stosunek rozmaitych kutegówyi 
grantów wykażę w oddzielnych tablicach 
dla każdej własności: 


(Patrz tabelka stroni następna), 


Z zestawienia tych cyfr widzimy, że wła- 
sność dworeku jest bardzo upośledzoną w 
łąki i w jednym tylko pow. Sierp. stosunek 
ich zbliża się do normalnego, bruk także 
pastwisk, natomiast dobrze świadczy o ata- 
nie rolnictwa wielka ilość ziemi ornej i ma- 
ła stosunkowo ilość nieużytków, do których 
na pomieazczonej wyżej tablicy zaliczone 
są wody. 
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W porównanin z własnością dworska 
ziemia włościańska obfituje w łąki i pastwi- 
ska, których przestrzeń wyrównywu prawie 


Ziewia włościańska w dziesięcinaci: 
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dworskim, przy znacznie mniejszym obsza- 
rze ogółu własności. Lasów włościanie po- 
siadają bardzo mało, a w niektórych po: 
wiatach jak Ryp., Płoc, Lipnows. i Sierp. 
ag ich zupełnie pozbawieni. Ilość nieużyt- 
ków w stosunku do obszaru gruntów, jest 
prawie równu tej ilości na ziemiach dwor- 
skich, co świadczy dobrze a stanie gospa- 
daratw włościańskich. 
(C. d. o), 


St, Staniszewski. 
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Życie publiczne w Rosyi, 


| 
| 
| Do gazety Now, Wrs. telegrafują z Mi 
| tawy, že cała tamtejsza prasa niemiecka na 
| podstawie otrzymanych wiadomuści jednoglo 
śnie twierdzi, że zawcześnie jest jeszcze uwa 
żać rewolucyę za stlumioną. Donoszą z Wol 
maru, że pewne julepszenie stanu rzeczy nie 
powinne usposabiać zbyt optymistycznie; to 
samo donoszą z Dobleno i Wendenu i zwraca- 
ją nwagę, że spokój zewnętrzny nie wyłącza 
możności ponowienia się zaburzeń na wiosnę, 
gdy wyjdzie wojsko a ugiluterowie puwrńcą 
Z pow. ryskiego donuszą, że pomimo egzekn 
cyl i mssuwych aresztowań szybkiego przy 
wrócenia spokoju spodziewać się tam nie ma 
| żna. W powiecie luldingeńskim aczkolwiek 
zaznaczają zupełny zanik energii rewolucyj 
nej, uważają, że obecny apokój jost zludoy. 
W pow. mitawskim nie wierzą w spokój i ci 
szę. Z Estonii piszą, że o apukojn nie może 
tam być jeszcze mowy, że pokora jest tylko w 
; słowach, lecz pięście pozostają zaciśnięte i t, 
p. Lekcewsżyć oświadczeń tych niu uależy— | 
| mówi Nowoje Wremia. — Pochodzą une od 
ludzi, którzy dobrze znają naród i są w blizkiej 
| z nim styczności i dlatego pewncga rodzaju u- 
| waga nie jest zhyteczna, tem więcej, Że In- 
dność wydaje tylko broń bez wartości, a du- 
| brą ukrywa i że podczas lata agitatorowie roz 


ui 


| tym odkryciu pomiędzy towarzyszami, lecz 
okazalo się, że wiedzieli o tem tylko Ilapon, 
Warnaszew, Kazin i Korelin. 

Po 22 stycznia 196 rokn zaszedłem du lu- 
kalu komitetu centralnego, gdzie spotkałem 
się z wzrnazonym sekretarzem Kuzinym, któ- 
ry znwezwał mnie do oddzielnego pokojn i za 
czął mówić ze wzruszeniem: „Wiesz, mamy 
biedą, Matinszenakij ukradi nam pieniadze 
pJakie? kumu? ile?" —zapytałem Kuzi 
slziaz, to się tak stało. Prezce, Warna+ 
pojechal da ministra Timirazjewa po pieni 
dze”, „Po jakie pieniądze?” zapytalem. Ku- 
aiu rozgniewał się i przerwał wi. „Słuchaj, 
kiedy do ciebie mówią. Warnaszew przyje- 
chal do miniatra Timirazjewa pu pieniądze, 
ren zaś mówi, że Matiuszenskij dawno już je 
podnińsł i pokazał Warnaszcwowi pokwitowa” 
nie. Watnaszew pojechał do Matiuszenskiego, 
ale po nim ślad zaginął”, „Lecz jakież tn są 
pieniądzeł” zapytałem, „Uważasz, jak to by 
ło: Hapon nie 1000 rub, otrzymał od Wiltego 
za pośrednictwem Timirazjewa, lecz 30,00 
rub. "Pysiąc rubli Hapon dał w październiku 
przy wyjeździe, a resztę polecił udebrać Ma 
liwszenskiemu, który też podnosił te piemytze 
ad Timirazjewą. 


Na drugi dzień mówiłem z Haponen u pie= 


uiądzach.  Zapytywadum: go, jak mógl sam 
wziąć pieniądze. kto ma ta pozwolił i po co 
zabral. Japon odpowiedział, že musial za- 
brac dlategu jakuby, że nie otwierano oddzia- 


lów. Innym razem lapon mówil mi, że Witte 


dali 40,000 karatinów. Ostatnia ta okolicz | 
ność posiada za sobą pewne prawdopudobie, | 
| stwo, sądząc z tego, žo w niewielkich wioskach 

i 


| wojsko wykrywała niezmierną ilość broni, nie 
| wiadomo, w jakim trzymanej eelu. W Szwa- 
j karabinów i 480 
Du nędznego miasteczka Grobi- 
na zwieziono już z okolicy 1000 karabinów 
i rewolwerów. Do Mitawy dostawiono z oko- 
licznych powiatów i odebrano przeszło 5,000 
karabinów. W guberniuch wewnętrznych tro- 
dno znależć we wsi choćby setną część tej ilo- 
ści, która w guberniach nadbaltyckich tem- 
bardziej jest zagadkowa, że tamtejszej łudno- 
ścinie wolno polować nawet na wlasnych 
gruntach. Przeciw komu przeto tak się una 
uzlnojłał — zapytuje w końcu Naaje Wre- 
mia, (Gaz. poł” 


nenburgu np. wykryte 500 
rewolwerów. 


Ruś zamieściła list rulininika Mikołaja Pe- 
trowa, demaskojący osobę i działalność Ilnpo: | 
na. List ten podajemy w streszczeniu Nose) + 
Guzely. 

„Wragną zawiadomić tawarzyszów-robotni- | 
ków 1 cale apoleczeńutwo rosyjskie, dlaczego | 
wyszedlem z kumitetu entralnego i odmówi- 
łem przawodniczenia zebraniu rosyjskich ro- 
botników fabryc nych w 7 oddziale Newskiego 
okręgu, czyli t. zw, urganizacyi Iaponawskiej, 
Po 30-m października 1905 roku. ua pierw- 
szem posiedzeniu komitetu centrałnegu, llupon 
oświadczył nam, że nai umrzeć, uby wskrze- 
sié naszą naprawę. Następnie powiedzial: „To- | 
warzysze, daję wam na otwarcie oddziałów | 
1000 rubli z wlnanych pieniędzy, wy macie | 
4000 rubli, otóż korzystajcie z tych funduszów, | 
| póżniej znajdzie wię jeszcze więcej, © pienię- 


dze, towarzysze, nie troszczcie się, braku ich 
nigdy nie będzie”. 

Wkrótce było zwołane ogólne zebranie ro- 
botników w. Petersburga na Solanym Uarod- 
ku, gdzie skarbnik Korelin przedstawił apra- 
wozdanie i wykazał, ile nam pozostało pienię- 
dzy, mówiąc, że mamy własnych funduszów 
2000 rb. i 1090 rb., ofiarowane przez o. Ha- 
pona z własnej kieszeni. "Towarzysz Amir 
now wypowiedział mowę o łaskawości Hapona 
który zarobił w Londynie 40000 rb. i dal nam 
1000 rb. W początkach stycznia prezes ka- 
mitetn centralnego rosyjskich robotników fa- 
brycznych, Warnaszaw, zdał aprawę z wydat- 
ków na zakladanie oddziałów. Warn: 
przemówił jak następuje: „Towarzysze! 
łe mieliśmy pie 
rb. dar Hapona, który je otrzymał od Witte- 
i go(2). Nie będę opisywał co się działo po 


ofiarował mu 30,000 rb. za tu, żeby Hapoa 
wyjechal za granicę i nie wszczynal alarmu 
z powodu strat, jakie ponieśli robotnicy przy 
zamknięcia związku po 22 stycznia TONG r. 
Lecz na pytanie: kto pozwolił mu podnieść 
pieniądze, nie odpowiedział, n wymyślał na 
Matinszenskicgo i, klepiąc mnie po ramieniu, 
mowil: „szukaj tego łajduka, dostaniesz 5,001) 
rhb.”. Dnia X lutego 1906 r. traliono na jakiś 
ślad Matiuszenskiego i wyslano w pogoń Ku- 
zina, jeszcze jednego towarzysza i agenta pu- 
licyi tajnej. Poświęciwszy tej sprawie 1 rok 
3 miesiące życia, byłem jej uddany duszą 

i ciałem. Ranivny 22 stycznia m niee: „ 
trzymać się zagranicą, Teras, gdy ykrył 
wszystkie ciemne nprawy lapona, honor i su 
mienie moje nie może ze spokojem znieść yb- 
mierzłości czynów Hapona.  |'ostanowiłem 
zbadać tę zagadkową osobistość dla pożytku ro- 
batników i całego nałodu rosyjskiego. „Zwrs- 


| cam się do wszystkich towarzyszów-robutników 


i proszą zobaczyć, jakim jest nasz wódz, do 
czego jest zdolny i jak nas oszukuje. Towa- 
rzysze-robotnicy, weźcie w wasze ręce aprawą 
i prowadźcie ją sami do końca. Nie wierzcie 
pojedynczej osubistości, która z wami nic 
wepóluego nie miala i mieć nie może, Hapon 
nie może wraz z wami stanąć za warsztatem 
i pługiem i dlatego jego cele aq inne i ciemna 
dla nas, a skoro ciemne, to on nam jest niepu- 
trzebny i szkodliwy dla ruchu wolnościowegu. 
Zwracam się do luda rosyjskiego i proszę, aby 

spojrzał, na co nusz rząd wyrzuca pieniądze 
Prezes okręgu Newskiego, 7 od= 
działu, rosyjskich robotników Ta- 

hrycznych — Aikołuj Petron”. 


„Związek 5U października bał się, aby nie 
przyszedl do wladzy rziud nowy, jeszcze gur- 
szy. Teraz obawa ta znikła, nawet „Zwi 
30 października” nie sądzi, aby mógł przyjść 
gorszy rząd. Pod tym względem mowa p. 
Guczkowa jest bardzo interesująca. Mowa je- 
go z tonu ogólnego przypomina te mowy opo- 
zycyjne, jakie wygłaszano na zjeździe ziem- 
ców jeszcze przed 30 października. W mowie 
Quczkuwa brzmi energiczniej nuta protestu 
przeciwko samowoli rządu i przeciwko tej po- 
lityce, którą scharakteryzował przysłowiem 
„daje prawica, a odbiera lewica”, Jest to 
mowa bardzo charakterystyczna w ustach lea- 
dera partyi, której człunkowie jeszcze nieda- 
wno chcieli poprzeć rząd. l chociaż D. Szy- 
pow powiedział, że „błędy rządu są skutkiem 
wyniklego zamętu” — jednak i z jego mowy, 
oraz ze słów innysh mówców wynika, że hr, 


k 3. 


Witte utracił przyjuciół bardzo blszkich. Jeśli 
mimo zrzeszenia, aby być partyą „porzadku, 
„Związek 30 października” przechodzi du sze- 
regów opuzyoyi, to jest to najlepszym dowo- 
dem, że myli się prezes ministrów, myśląc, ib 
Rosya juź się w znacznym stopniu uspokoiła” 


Pierwsze sprawozdanie z rozdawni 
twa ratunkowego Z. Postępowej De- 
imokracyi. 


Pobudzona szlachetny inicyatywą i zaypką 
włościan z powiatu nowomińskiego, ofiarność 
publiczna pospieszyła z pomocą dla głoduega 
ludu warszawakiego, który skutkiem hezrabo- 
«i—wpadł głąbiej w nędzą. Na ręce A. Nwię 
tochowskiego, redakcyi Praiwily, wreszcie gro- 
na osób, zajmujących się tą sprawą, zaczęły 
od Listopada r. z. naplywać znaczne sumy 
i partye artykułów spożywczych, uglaszane 
szczegółowa w Prawdzie, które umożliwiły 
uorganizowanie ratunku w aszerukiej mierze. 
Dzialalność ta rozwinęła nią w dwu postaciach 
iiwu ukresacli: w pierwszym, już zamknię- 
tym, z którego tu zdajemy sprawę, Toz- 
dawano zapomogi pieniężne i artykuły apo 
żywcze. Przy ulicy Walieowie, w udzielonych 
ni ten eel magazynach firmy I. I’. Mayznero- 
wie, gromadzono nadesłane i zakupione pro- 
dukty, rozdawane następnie w określonych 
purcyach biedakom, których ubóstwo zostało 
przedtem należycie sprawdzune. Oto ogólny 
wykaż: 


Otrzymano w naturze kartofli J491 k, zakupiona za 
Th 391 kop. 60 — 884k razem 4376 k; otrzymana w 
naturze marchwi 73 k., żyta 48k., pszenicy 5 k., węgli 
kam. 112 i pół k,; zakupiono za rh, 314 kop. 95 — 274 
i pół k., razem 387k; otrzymano w nalnrze kapusty 
165 kóp., chleba bochenków 3664 i pól sztuk, kaszy 
51 i pól. pud ; sakuplono zarb 414 kop 14 kaszy 303 

qółp. razem 355 pud; otrzymano w neinrze mąki 
107 p.; zakupiona ża rb. 1906 kop. 25 mąki 1176 pud. 
tezem 1282 pud.; ntrzymano w naturze grochu 31 pud 
zakupiono za rb. 910 grochu BMI pud., razem 921 p.; 
dia 27 pod., zakapio- 
na za rb. IBII—2 3 pud., razem 240 pnd.; otrzymano 
w naiuree nafty 3 beczki 45 pud., octu 1 beczkę 15 
pud., bonów na obiady hezplnine 150 aztuk 

Obrót pleniężny. Udzielono zapómóg w gotowi. 
z0ie 1308 rb.: wydatkowano ua zakop kartofli 394 rb, 
60 kop., węgli kam. 314 rb. 95 kop., kaszy 414 rb. 10 
kop., mąki 1906 rb. 26 kop., grochu 910 rh.. słoniny 
1 sailia ISLI rb, razom 6766 rb, 90 kop. 


otrzymano w naturze słoniny i 


lagi. 1) Pieniądze i produkty rozdzieluno 
za kwitami pomięćzy 17,500 osób bez różnicy 
wyznania i przekonań. 

2) Jedna porcya artykułów spożywczych, 
czasem zmieniana w ich ustosunkowaniu za- 
leżnie od bieżącego zapasu, skladala się zwy- 
kle: z ćwierci kartofli, garnea kaszy, garnca 
mąki, garnea grochu, główki kapusty, bocten 
ka chleba, funta słaniny, do czego, ujmując 
którąkolwiek z części składowych, dodawano 
później pu 10 f. węgla kamiennego, Ponieważ 
taka porcya wystarcza na wyżywienie średniej 
rodziny biedaków przez tydzień, tym sposobem 
oszczędzono nędzy warszawskiej 17,501) ty- 
godni głodu. % tego faktu ofiarodawcy winni 
zaczerpnąć dostateczne zadowolenie. 

W drugim okresie, trwającym dotąd, ralo- 
wanie nędzy udbywa się zapomocą bezplat- 
mych kuchen, utrzymywanych przez A. P. D 
© składek publicznych w dwu ogniskach naj- 
<«iężgzej niedoli: przy ulicy Przemysłowej i To- 
warawej (p.t. Kuchni budowniczego Trem- 
binakiegoj, W właściwej porze ogłosimy ró- 
wnieł sprawozdanie z tega przedsięwzięcia. 
lymeżasem zaś nadmieniamy: że w tych kuch- 
th biedaey otrzymują około 2000 litrów 
mięsnej zupy z chlebem dziennie, że nadto pa- 
rę set dzieci jest nakarmionych i przygarnię- 
tych w przytulku, że dotychczasowe środki 
pozwolą na wyświadczenie tego dobrodziejstwa 


PRAWDA. 


jeazcze przez kilka tygodni i że ludzie możni | 
a na niedolę wrażliwi powinniby zwiedzić te 
kuchnie, aby w nich zualeźć podnietę do zape 
nia im trwałego bytu. 


Rozdawnictwo Z. P. D. 


Sprawy spoleczna è polityczne. Na cyskularz p 
Darnown. rozeslany Ho gubernatorów w celu zbadania 
przyczyn rozruchów rolnych, olpawiedziało 4f; z tych 
tylko niektórzy widzą źródła urburzeń w niedowiatecz- 
oem upogażiniu włościan, inui zad przypisują je dela- 
latności organizacy! „rewslucyjnych oraz inanifestowi 
30 października. który watósł zamęt do ufor odmini 
stracyjmych 

- W Moskwie puwstała grupa sucynlistów baspar: 
r 
Nasan żizú podaje, że w wydziale ochrony w 
Petersburga wykryto przypadkiem drakarnia, w której 
drukuwann odezwy „czarnej sotni“ 

— ba wielu miastach syberyjskich patwarzyły się 
komitety w celu wzniesienia „pomnika narodowego“ 
na grabie zabitej we Władywnataku rowalacyaniacki 
r 08) jskiej L. A. Wolkenstemuwej. 

— Leben podaje depeszę r Warirawy Iredc! nnarę 
pującej: „Kandydarom do posad aadowych przy Izbie 
Sądowej Warszawskiej zaproponowano, ołeby wyje 
chnli w celu przeprowadzenia śledctwa w miejscowo- 
rolne. Pomimo że 


ściach, 
im "proponowano ŚQU rub, miesięcznie, Oraz awans, 


gdzie zaszły rozruchy 


kandydaci nie przyjęli propozycji”. 

eta fabryk w Peterskurga, [których rabotnicy 
magą uczestniezyć w wybaract, obejmuje 261 przed- 
siebioratwa i 74,625 rohotników Ci mogą wybrać 273 
pelnomocników. 


— Robotnicy w Petersburga, korzystając 2 naalroju 
zapustowego policyi ursądzi 
Preowrażeńskim, na kiórem wyjaśniło, sią że większość 
ich nie może uczeatniczyć w wyharach, gdyż pa straj 
ku wielu dopiero niedawno zapisalo się na lisię robo- 
imików fabrycznych, 

— Do wszystkich inatytucyj rsądowych nadeszły 
cyckularze, naknznjace wydalić ze ałażby nrzędników 
antażących do partyi K-D. 

— Komiter_stranniciwa konsiyracyjan - demokra- 
tvezvego robi starania u wladzy o pozwolenie na 
przyjnzd Bebla do, Petersburga w celu wygluszenia 
gu odczytów o kwestyi rolnej, 

= W Qesarstwle w wielu powiatach włościanie od- 
umawiają płacenia podarków, 

— Z rozporządzenia utcybiskupa I'opiela odczytano 
v ambon nazwiska 13 kaplar 
nścinch va nieposłuszoństwo 


wazysikich swych caya 
władzy kościelnej. 

Ku. Goridar. dona, łe rząd tamierzn uciec 
się do tych środków wyjatkowych, jakich w ciężkich 
ch używały inne pabaiwa celem uani krysy- 
mu finansowego. Na gieldach, wagranicenych wakutek 
tego ośwladezenia zapanował niepokój 

Centralny Komitat struunietwa K-D. w Peters- 
tw ryto otrzymał zawiadomienie, że większońć Żydóv 
na południu prsylącza się do K. D. 

— W Perersliurgu powstala aironnictwo „Niezależ- 
nej socyalnej partyi robotniczej”, które odrznea walką 
polityczną, uznaje tylko walkę precy « kapitałem i za 
główne zadanie uważa sobie tworzenie związków zd- 
wodowych. Caly program ekonomiczny ściąga sią do 
żądania R-godzinnego dnia roboczego, regulowania 
zarobków, zaprowadzenia ubeapieczeń państwowych 
din robotników 1 1. d 

— Wedlug spiso 2 da 31 grudnia 1900 r. ludność j 
Fiolandyi wynoriło 2,711,562 osoby, w tej liczbie 
1,342,U§2 mężez. i 1,370,140 kobiet, 1. j. na każdy 
1000 mężczyem przypadło 1021 kobiet Po miastach 
mieszka 12.6 proc. lodności, pa wsiach 47.4 prac. Na- 
turalny przyrost 14 proe. Zaludnienie przeciętme 
wynosi 8.2 proc, na kilometr kwadratowy powierzchni, 
naj gęściej zalodniona jes gub. Niulandzka—268 lu- 
Pod względem uarudowościowym 
45.75 proc. stanowią Finnowie i 12.89 prac. Szwodzi. 

— W Mińsku 15 lutego, os zebraniu, gdy adwokat 


zamierzał wygłosić referat o antonowiijk 
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lestwn Polekiago, przybyły rewirowy wręczył przewa- 
dniczącemu zebrania telegram naczelnika miasta, za- 
braniający odczytania raferatu, 

Zaburzenia i zamachy. Generał Molter-Zako mel- 
ski, który na czele śiemionowców uspokajał zachodni 
Syberyę, już wracn, dokamawszy swojego zadania. 
Największego doznal opora w Krasnojarsku, w Slu- 
dnance i w lauskajn. Do tej ostatniej przybył, kiedy 
w depòt odbywał się mityng. Natychmiast więc we- 
awal do siebie delegatów rohotniczych, ale ci odpo- 
więdziel, że mc nie mają da powiedzenia mu, a jeśli 
chce porozumiewać się z nimi, niechaj sam przyjdzie 
na wiec. Generał kazał kartaczawnicami a bombardo- 
wać dupit—na placu pozostało kilkndziesięcia zabi: 
tych i ramionych robotników, Na atacyi Bludzinnku 
nabajkami kazal oświesyć strajkujących lelegrafatów 
ua to, że nle przyjmowali telegramów cyfrowanych, 
a jednego z naczelników niacyi w kajdany zakutego 
odaslał do Irkucka. 

— Mowo peteraburekie donosi, że w ciągu hstopa- 
dx i grudnia r. 2. uwolniono ae słnżby akoło 260 ge- 
EZ 

— W gub. Iulskiej zaburzenia rolne zaostrzają co- 
zosnki Częste są wypadki zomóty ua 
ch ze strony obywateli, Z Władykankusu 
seiteanna meis  męwY Yi omersoeiort se ammm 
sniegwo w zwiąsku włońcinńskim. Nad Donem go- 
tuję się olbrzymie rachy rolne, Sciągają wojako z kar- 
taczownicami, nżeby przeszkodzić zaburzeniom, 

W Wilnie d. 23 lutego jaden z przechodniów 
znalazł na ulicy pudełaczko z bibuły l znelekawiony 
trącił je nagą. Natiąpił wybuch, który go clężko re- 
nil. Udłamki bomby powybijały wasystkić okna dwóch 
najbliższych dnmów, podziurawiły rynnę i porozbijały 
dachćwkę. Dn, 2? lat, zań na ruchliwej, prawie wyłęce- 
mie przez Żydów zamieszkiwanej olicy Zawnlnej6 mło- 
dych tudzi weszło da sktepu kolonialnego, Z rewol- 
wernmi w ręku zabrali z kasy gotówkę i sklep po- 
apiesznie opuścili, Jedenastu subjektów puściło się za 
nimi w pogoń  Wówezez jeden ze dciganych umtrzy- 
mal się chwilg, aięgnęł za pazuchę i rzacił — bomhę. 
Wybuch, prócz oglnazającego huku i zwykłego w ta 
kich razach zniazczenia, zadał mniej więcej ciężkie ra- 


Sobne na cmentarzu | 77 wielu przechadniow. 


— Dn. 24 lutego wystrzałem £ rewolweru zabity 
zomat no ul. Brackiej o 12 i pół po południu \lyrektor 
kolei oadwilatskich Iwanow. Zahójca wskoczył do 
dorotki i odjechał nieujęty 


Ruchy rolne w gab. aaratowskiej znowu się 
wzmogiy.  Włościanie głoszą na wiecach, że admini- 
stracys pozbawiła naród manifestu 30 pażdziernika: 

— Na ważnego Liura prawyborczego, który z 
prawyborców roznosił zawiadomienie © zebraniu przed- 
wyborczem, napadła 2 ludzi na regu Ogrodowej 
i Wroniej, którzy usiłowali odebrać mu listę. Wożny 
stawiał opór, lecz napastnikom przybyła pamoe, więc 
masiał uledz W czasie utarozki ktoś strzelil z ro- 


wolweru, nie raniąc nikogo. 
— We wsi Niwka pod Sosnowcem pudczaa rewysyl 
ma policyg | żandarmów napadlo 30 Jadzi, Juden 


stražnik zabity, dwóch raniona; rnniono również 
i aresatowano jednego z =+qomka kom 

Aronaty t kary. Z moskiewskiego więzienia ecn- 
powaga wysłana zastała partya więzniów politycznych 
do gub. Archangielskiej. 

— Włotcianie gwlny Brzeżno w pow. sieradzkim w 
liezble b1 skazani zostali nn zapłacenie po 10 rb. ka- 
źdy za uchwały gminne 


— W okoliench Jałiy dokaneno mnóstwa arekzio - 
wah wśród ogrodników, prucnjących w ogrodach 0v- 
rekich. 

— Więzienia w Odeme sẹ przepelniowo. Śród 
więźniów znajdują się oficerowie i wielu żołnierzy, 

— W Symferopolu wirdd wielu nresztowań uwig- 
mioon znoncgo dzialncza wpołecznego, ks, Obolęh- 
bony - 

— Gmach klubu, gdzie d, 20 łatego zasiadł agd ua 
porneznika Schmidis, otoczył silny kordan wojaka, 
wewnątre mnóstwo żandarmów. Schmidta przywie- 
w karerce pod silna eskortą, posadzono na 
pierwszetm miejsca na lawie oskartenych, Ubrany pu 
cgwilneua, wyglądał dzielnie, odpowiadał naybko, 
krótko i głośna, dając wyjaśnienia w aprawia innych 
oskarżonych, winę przyjmając nu siebie, Obronę 
w imienin Schmidta wnoali adwokaci Zarudnyj i Wró- 
blewski. 

— W fabryce wyrobów metalowych R. Plewkiawi- 
iskowskiej policym wraz z wojskiem do- 
gowaj rawizyj, Znaleziono kilka re- 


ziono 


cza ma Czer! 
konala drobi 
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wolwerów, które 4sbrnao, lecz ©% *wztowano $= 
koga; 

— Aretztownny za urządzonie wiecu wlośrianin 
Łosiew w gub, Kantromskiej, redlany został na 4 laia 
pod jawny dozór do gub, tokolskiej 

— W pow. Opoczyńskim aresziowano kilkadziesiąt 
osób. 

We wazysikich botelnch w Radomiu dokonano ści- 
slej rewizy! 


— W więzieniu w Sieradzu wedlog wiadomości 
Ha-mana przebywa około [UO więźniów policycznych 
Początkowo było im nieżle; gdy jednak wykryto spora 
druków zakazanych, dawnego naczolnika uuunięto, 
* nowy stosuje omry rygor 

— W powiecie skierniewickim i w pow. grójeckim 
aresztowano wielu włościan za uchwały gininne, 

— Wazystkie cmentarze w Kalisza zostały oloczone 
wojskiem i podano śomdej rewizyi 

Sprawy szkolni 
obere me 
prywainyeh gi 

= W średnich szkołach rządowych wnrernwakie 
go okręgu naukowego rady pedagogiczne pos 
ozóżnić eganmina z przyczyny stracanegu censu wje. | 
mieni roku zeszlęgo. 

— W końri kwietnia projektowany jest zjazil pro- 
tesorów specynlnych zakładów naukowych Ula wypra- 
«owania projeklu roforiny tych zakłndów, 

— W wielkim poście w Petersburgu, o ile rząd nia 
zabroni, zostanie otwarty wolny uuiwuraytu, Dotych- 
cann zaplanło nig 23 lektorów w dzinlo nauk matema- 
tycznych, 12 — w di 
maniioinych i 15 w deinie nauk przyrodniczych. 


abunikię 


Słowa pet donosi. że 


k oa ouiakcow + Prisras vioja 


yów żydowskich 


mowily 


č prawnych, 14 — w dziale hu- 


— Zumknięcie uoiwerayleln warszawskiego m 
Wuzyacy profesorowie pozostają 
ma swych stanowiskach. Egznmina dla deatystów 
akuszerck | farmnceutów zależą od opinii wydzislu 
lekarskiego. uniwersytetu me można się 
spodziewać wcześniej niż jesienią z powodu, że opra- 


cha 
rakter tymczasowy. 


Hewa: 


sawuna przez zjażil profesorów uslawa oniwersyiecka 
masi być zatwierdzoną przez Izbę państwową. 

— Kurator warsz okręgr naukowego zawiadomił 
nanczycieli, ża mogą brać udzinl we wazysikish par- 
1yach prócz ych, klóre są przeciwne pannjeceimn po 
rządkowi. 


PRAWDA. 


ue 


— Ministecynm oświaty zawiadomiła rektara nui- 
wersylelu warszawakiego, że wniesiona oplata może 
hyć zwrócona tylka tym studentom 
strannym uniwersytetu warszawski 
uaiwersyter na wiosnę 1905 roku. 

— Deputacya 'z Królestwa Polskiego, składniąca 
się z dyrektarów azkót prywatnych i szkół, korzyńtnją- 
cych z praw Areilnich zakladów naukowych udała się 
do Petersburga w celu wyjednania u rządu pozwoiu- 
nia na wykład zakwestyonówknych prsedmiotów w 
języku polskim 

— Insiyini głochoniamych i ociernialych otrzymał 
Najwyższe pozwolenie on prowadzenie nnuki wszyst- 
kich przedmiotów w języku polekiw, oprócz języka 
rusyjskiego, bistoryi i geografii, które mają być wy 
kładane w języku rosyjakim 

— Wiród studentów wyżazych zakładów naukowych 
w Cenaretwie istnieją dwie gropy: jadan mniejsza, ta 
da otwarcin xakladow; druga, większa zapowiada, że 
40 nauka wie ilopuńci 


aloclinezom po- 
go, którzy opuścili 


Obecnie w taj eprawie narn 


dunje się rektorowin wysystkieh uniwersylecow uraz 

dyrektorowie apecyalnyeh zaxladów 
Kolsfs i komunikacye. 1 lutego wydalono na nin 
yi Winżma kolci moskiewsko- Hrzeskiej 1:1 urzędni 


ków kolejowych za nczescuiczemie w ruchu wulnościo 
wym i zeslano ich w drodze 
archangielskiej 

— Na lininch kolejowych wożła imoskiewskiega w 
ciągu grudnia uwolniono ze slużby $ naczelników, 
Sö maszynistów, 125 kondnktorów | 317 robainików. 

Konkors. Akndemia Umiejęsnote Krnkow.e 
ogłosiła konkurs na pracę: „Obyczaj średniowieczny w 
Polsce od XI do kobea XV wieku“, które ma wę skla- 
dać z dwóch części: i) XI da końca XIII, n 2) XIV 
do końea XV w. Prograin jej ma zńwierać; 1) mie- 
srkonia, domy, zamki, wewnętrzne urządzenia it, U, 
stroje męskie 1 żeńskie, szlneheckie i mieszczańskie, 
świeckie i koi 1) Broń » uzbrojenie + ogóle, 
przedewązyaikiem na podziawis „pieczęci Obyczaje 
rycerza, turnieje, igrzyska; 
3) Kąpiele, łażaie; gry 10wa- 
szachy, karty, widowieka świe- 
Skiu i kościelne, węgołki; łowiectwa, ackolnictwo, bar- 
4) Dwár, hierarchia, strój 
króla i krolowej, urzędy dworskie, obrzęd Xoronaryj- 
ny, ceremonial, pogrzeby królewskie. Wskazów! 


administracyjnej do gob. 


ialne. 


zycerskie, parowanie m 


forryfikacye i armaty. 
rzyskle, kości, warci 


tnictwo, kuchnia i napoj 


+e QB «z un. o s w w w E m. 


2na znalozć w dawnych dziełach Golęhiowskiego; zn 
Inżyć powinna dziela Ałvina Schultza: „Douc 
ches Leben im XIV und XV Jahr". Nagroda 2000 
koroa. Termin konkursu do 31 gradnia 1907 r, 

P: Podlug goniesienia War, Dn. 14 osób o- 
sraymało koncesye na mowe piema w języku polskiia 
I plęó—na pisma w żargonie żydowskim 

— Czytamy w Nawosti. że cenzor Pistrow rozenlnł 
do garec Zóńskich ryrkularz, w którym zpowołując się 
na starą usinwę cenzarainą, nekazuje nie zamieszoznć 
= gam niedomańci o zabójstwach politycznych, o zn- 
sresnowaniach oras o mektórych rozporządzeniach 
administracyjnych 

— Wedlug nowych przepisów prasowych, które mu- 
ja być nichawem ogłoszone, właściciele drukarni obo- 
wiątani ią doręczać komitetowi censnry po jednym 
sgzemplatzu każdogo wyslnwnictwn, przygotowanego 
aupełnje do wyjścia z druku, Jeżeli 4 go 
dzin nia skoniiskoje go policya, druka: A prawo 
wypuścić ju do sprzedaży bez żadnej odpowiedzialno 
doi sądowej. Igda kontlskowane utwory ja to za o~ 
brazo Majostatu, juf to ra podburewnie do obnlenia 
ianiejącego porządku recezy, W każdym innym wy- 
padku przestępstwa prasowego autorowiu bedą pocia- 
MEERI edzialności saduwej, 


w 


cigg 


OFIAR Y. 


Na cele społeczne do uznania Alek. Świę- 
tochowskiego ©. G. rb. 100. 

Dla biednych do dyspozycyi Pana Swie- 
tochowskiego od kilku pracowników fabr 
ki „Łuka” rb. 8. a 

Dla głodnych do uznaniu Pana $więto- 
chowskiego od Józi, Stacha, Julka, Tadrzin 
i Tomka J. rb. 25. 


mka 
-I Odpowiedzi Redakcyi. 


Prenumeratorowi. Program poatępowaj damokracyi 
nył drukowany w Ne 4! Prawsły roku zeszlego. 


STPIPROPREANTRZERZYTYSY 
Biblioteka Spółezesna. 


DOTĄD UKAZAŁY SIĘ: 
Dr. Z. Kowalewska. Uniwersyte! chłopski w 
W4. Krakowski. Nowa Zelandya . . . . 
W. L. Ziemie polskie pod berlem pruskim 5 
B. E. Japonia. Kraj i ludzia . . . . . . 
W. Ławska. Szwajcarya i Szwajcarowie , . 
H. Witkowska. Zarys historyi ustroju Polski, 
Dr. Z. Golińska. Spółki rolnicze i handlowe 
W. M. Kozłowski. Zarys historyi włościan w 


S. Sempołowska. Żydzi w Polsce >. . . . 
NIEBAWEM UKAŻĄ SIĘ: 


W. L. Zarys stosunków galicyjskich. — Dr. Z. G 
sta w duwnej polace.— Wł, Krukowski. 


W PRZYGOTOWANIU: 


Szwajearyi 


w3 


+ 
$ s 


k, 

n 

a 
. SU 
e Francyi . p 
ołińska Cechy i mia- 
, Norwegia. 


| Wyszło w czterech oddzielnych czę: 
| kwartalnym do „PIRAWDY”* dzieło p. t- 


Wiek XIX 


Zagadnienia moralne: A. Darlu: Klasyfika- 
cya współczesnych idei moralnych. — P. L—e: Ro- 
dowód idei sprawiedliwości i dobra. — G. Belot: Zby- 
tek. — Il, Hóffding: Rodzina, 

Cena kop. W, = praenyłką rekomond. 75 kop. 

Wiek cudów ALFREDA WALLACE'A (tiom. 
Cena 90k., z przesylką rekom, 1 rb. 10 k. 


Ekonomia i Socyologia * opracowaniu Dr, s. GRAB 
SKIEGO i Dr. K. KKAUŻA. Cena (GU kop., z praca. rekom. t.75. 
Historya polityczna, rys dziejów stulecia, 


w oprafowamu H. GALLEGO. 


ciach dołączane w dodatku. 


ngela 


ena 5Ô kop., 2 przesyłką rekam, 65 k. 


W. L. Austrya.— Sygma. Irlandya— Wł. Krakowski. Stany Zje- 
dnoczone Ameryki Północnej, — H. Witkowska, Odrodzenie Czech.— 
H. Euwska. Stowarzyszenia spożywcze. — W. Nałkowsk. Ziemia 
iezłowiek, — Wr. Powszechne prawo wyborcze. — F. P. Wolność 
osobista i polityczna w krajach konstytucyjnych — Z. Krzywicki, Skąd 
się wzięły i co nam mówią nazwy naszych miast i wiosek.— Z. Krzy- 

witki, Nowe drogi bycia, 


Do nabycia we wszystkich księgarniach polskich w kraju i zagranicą. 


Skind główny w KSIĘGARNI NAUKOWEJ, Krucza 44. 
4iTĘYSiRTTYWiRRTRIRYTETTE 


Wydawca: Paulina Sieroszewska. 
Warszawa. 


Sklad główny w Adonniatracyj „Prawdy,“ Hoin 19, 


,HISTORYA FILOZOFH 


F. Kirchnera, 


w przekładzie Dr. K, KRAUZA, 


Cena 2 rb., z przesyłką rekomendowaną 2 rb, 30 k.; w oprawie 2 rb. 
85 k.,z przes. rek. 2 rb. 70k. 


Skład w Administcacyi „PRAWDY,* Hoża 19. 


Redaktor Władysław Bukowiński. 


Truk K. Kowalewskiego, Mazowiecka 8. 


